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i zimno, temperatura około 15 F 
(-8 C). Wieczorem możliwość 
opadów śniegu.

Jutro cieplej, temperatura 
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Wschód słońca o godzinie 
7:16 rano, zachód o 4:26 po poi.
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Św. Mikołaj 
zabójcą

Bakersfield, Calif. (UPI)—Ubra­
ny w strój św. Mikołaja człowiek 
otworzył ogień w kierunku ludzi 
znajdujących się w jednej z restau­
racji w kalifornijskim mieście Ba­
kersfield.

Wewnątrz restauracji znajdowa­
ło się kilkanaście osób. W wyniku 
odniesionych ran zmarł 36-letni 
Kenneth Obney. Jego towarzyszka 
odniosła obrażenia i obecnie znaj­
duje się w szpitalu, a jej stan okreś­
lono jako bardzo ciężki.

Świadkowie podają, iż Mikołaj — 
zabójca posiadał broń opakowaną 
jak świąteczny prezent. Pakunek 
ten rozpakował dopiero przed samą 
restauracją.

Po ostrzelaniu restauracji prze­
stępca zbiegi w nieznanym kierun­
ku. Kilkudziesięciu policjantów z 
psami naty ciumast rozpoczęto poś­
cig, lecz niezwykle gęsta mgła 
utrudniała poszukiwania.

Jak narazie nie znaleziono broni, 
a na parkingu przy restauracji po­
rozrzucane były pociski.

(ak)

Kryształy z USA 
na sowieckim 

“Mirze”
Moskwa (CT) — Sowiecka rakie­

ta wystrzelona do stacji kosmicznej 
Mir zabrała w przestrzeń materiały 
do amerykańskiego eksperymentu 
naukowego.

Tass podał, że wraz z żywnością, 
wodą i prezentami noworocznymi 
dla dwóch sowieckich kosmonau­
tów przebywającymi na stacji Mir, 
rakieta Progress M-2 zabrała skład­
niki eksperymentu USA nad hodo­
waniem kryształów proteiny w przes­
trzeni kosmicznej.

Loty wahadłowców amerykańskich 
są zbyt krótkie dla hodowania wielu 
rodzajów kryształów. Natomiast na 
Mirze, stacji kosmicznej umiesz­
czonej na orbicie ziemskiej przez 
ZSSR w lutym 1986 roku, będą 
mogły rozwijać się miesiącami.

(kc)

Sześć transplantacji 
od jednego dawcy
San Francisco (AP) — W szpita­

lach Pacific Presbyterian Medical 
Center i Stanford University Medi­
cal Center w Kalifornii przeprowa­
dzono transplantację organów jed­
nej osoby sześciu pacjentom. Po raz 
pierwszy w historii medycyny tak 
wielu chorych otrzymało przesz­
czepy od jednego dawcy, osoby 
zmarłej w wyniku wypadku, której 
personalia utrzymywane są w ścis­
łej tajemnicy.

Zwykle rodziny z wielkim waha­
niem wyrażają zgodę na przeszcze­
pienie organów z uwagi na szum ja­
ki środki masowego przekazu cz­
ynią wokół transplantacji.

Tym razem w ścisłej tajemnicy 
ofiarowano płuca, serce, nerki, wą­
trobę i trzustkę dzięki błyskawicz­
nemu dopasowaniu biorców z od­
powiednim typem tkanek, grupą 
krwi i w stanie rokującym sukces 
przeszczepu.

Transplantacje są koorydnowane 
w skali kraju przez United Network 
for Organ Sharing. (ad)

Krystyna Cygielska

Dni żałoby i triumfu
Reakcja społeczności rumuńskiej w Chicago

' ' i

Uczestnicy demonstracji rumuńskiej w wigilię Bożego Narodzenia na Daley Plaza w Chicago wyrażają radość ze 
zwycięstwa i nadzieję na lepszą przyszłość swego narodu. Foto: Krystyna Cygielska

Gen. Noriega schronił się 
w ambasadzie Watykanu

Rząd Kuby wystąpił z ofertą udzielenia azylu
Panama City (Reuter, CT) — Jak 

do tej pory jedynie Kuba wyraziła 
zgodę na udzielenie azylu politycz­
nego byłemu szefowi armii panam- 
siej gen. Manuelowi Antonio Norie- 
dze, który Święta Bożego Narodze­
nia spędził w ambasadzie Watyka­
nu w Panama City otoczonej ścisłym 
kordonem amerykańskich żołnie­
rzy.

Gen. Noriega udał się do amba­
sady Watykanu w minioną niedzie­
lę. Tymczasem w Waszyngtonie 
przedstawiciele Departamantu 
Stanu poinformowali, iż wobec 
władz watykańskich wystosowano 
żądanie przekazania Noriegi w ręce

rządu USA. Wydaje się jednakże, iż 
Stolica Apostolska nie zamierza 
wydawwać Noriegi w ręce Amery­
kanów i przypuszczalnie gotowa 
jest udzielić mu schronienia przez 
dłuższy okres.

W poniedziałek jeszcze dochodzi 
do sporadycznych starć zbrojnych 
między amerykańskimi oddziałami 
okupacyjnymi a częścią panam- 
skiej armii w dalszym ciągu wier­
nej byłemu dowódcy. Nad stolicą 
Panamy w dalszym ciągu przelatu­
ją ameryańskie samoloty transpor­
towe wyposażone w broń ciężką 
oraz helikoptery.

(Ciąg dalszy na str. 6) 

Papieskie “Urbi et Orbi”
Sprawa azylu gen. Noriegi nie rozstrzygnięta

Watykan (Reuter) — Papież Jan 
Paweł II w swoim posłaniu “Urbi et 
Orbi” na Boże Narodzenie prosił o 
specjalną łaskę dla Rumunii “która 
obchodzi tegoroczne Święta w lęku i 
drżeniu, w żałobie po wielu tragicz­
nie przerwanych istnieniach i w ra­

banie i na okupowanych przez Iz­
rael terytoriach Zachodniego Brze­
gu i Gazy.

Papież skrytykował ostro Hong­
kong za odesłanie przemocą wiet­
namskich uchodźców w połowie 
grudnia tego roku.

(Inf.wł.)—W wigilię Bożego Na­
rodzenia, gdy większość z nas w 
świątecznym nastroju oczekiwała 
wieczornego łamania się opłatkiem, 
Rumuni w Chicago zbierali się na 
uroczystościach naładowanych 
emocjami, które nie wiązały się ze 
świętami, ale z dramatycznymi 
wydarzeniami w ich ojczystym kra­
ju.

W prawosławnej cerkwi przy 4225 
N. Central odbyła się—codzienna 
obecnie—uroczystość żałobna za 
ofiary wydarzeń w Timisoarze w 
ubiegłym tygodniu.

przeżywają w tych dniach Rumuni 
poza krajem. Niepewność co do 
losów najbliższych, zwielokrotnio­
na brakiem informacji i podawa­
nymi z ust do ust pogłoskami; po­
czucie solidarności z rodakami i 
chęć niesienia im pomocy w ich 
walce; radość z obalenia tyranii, 
będącej uosobnieniem zła jednostki 
i systemu, który ją zrodził; wresz­
cie smutek i głęboka żałoba z powo­
du tych tysięcy prawych i odważ­
nych, a bezbronnych ludzi, którzy 
ponieśli śmierć stawiając czoła 
bezwzględnym oprawcom w czoł-

Uczestniczący w nabożeństwie w gach i z karabinami maszynowyfni. 
skupieniu i ze łzami w oczach wys- Wśród spoglądających ze ścien- 
łuchali celebrującego je ojca Geo- nych malowideł bizantyjskich świę- 
rge Gage, które mówił o tym, co tych i przy wtórze cerkiewnych

pieśni, Rumuni z Chicago i innych 
miast Stanów Zjednoczonych, sta­
rzy i młodzi, przechodzili przed po­
pem, przyjmując chleb i całując 
krzyż, skupieni na myślach o wal­
czącej ojczyźnie.

W przedsionku kościelnym młody 
człowiek, który 7 lat temu wyjechał 
z rodzinnej Timisoary, wzburzonym 
i łamiącym się głosem powiedział 
mi o tysiącach zabitych (w niedzie­
lę sądzono, że było ich tylko 12 ty­
sięcy) , o braku wiadomości od 
krewnych i przyjaciół, o przepeł­
nionych rumuńskimi rannymi szpi­
talach w sowieckim Kiszyniowie 
stolicy Mołdawii.

(Dokończenie na str. 2-ej)

Wykonano wyrok na Ceausescu

dości z wstąpienia raz jeszcze na 
drogę yolności”.

Rumuni świętują Boże Narodzenie 
wolni, bez zakazów, po raz pierwszy 
od 45 lat, ale kosztowało to życie ty­
sięcy ludzi.

Kazanie wygłoszone z balkonu 
największej świątyni chrześcijań­
skiej było transmitowane przez 50 
krajów w tym po raz pierwszy przez 
Wschodnie Niemcy i niemal wszyst­
kie republiki sowieckie. Papież 
przemawiał w 53 językach, w tym po 
rumuńsku.

Dalej Jan Paweł II mówił o sza­
leńczym, bratobójczym wyścigu do 
władzy, du dominaęji rasowej, ideo­
logicznej i ekonomicznej, o bezsen­
sownych walkach w Libanie, Ziemi 
Świętej, Ameryce Łacińskiej i in­
nych miejscach na świecie. Powtó­
rzył, że w 1989 roku wielokrotnie 
apelował o zakończenie walk w Li-

“Codziennie tysiące uchodźców 
doznaje opuszczenia i odrzucenia. 
Lekceważone są najbardziej pod­
stawowe potrzeby mniejszości etni­
cznych i religijnych. Całe grupy 
znajdują się na marginesie społe­
czeństwa w coraz to pogłębiającej 
się izolacji” — powiedział Jan Pa­
weł II.

Papież prosił Boga o położenie 
kresu wzajemnym nienawiściom w 
Afryce i Azji i o wsparcie dla spra­
wy redukcji i kontroli broni na 
całym świecie.

Mówiąc o niezwykłych przemia­
nach jakie dokonują się w Europie 
Wschodniej papież modlił się o za­
chowanie starej Europy.

“Niech Europa otworzy swoje 
drzwi i serca, aby mogła zrozumieć 
i przyjąć doążenia, obawy i prob­
lemy narodów, które oczekują jej 

(Ciąg dalszy na str. 6)
Bukareszt (Reuter,CT)—We wto­

rek telewizja rumuńska pokazała 
ciała rozstrzelanych na mocy wy­
roku trybunału wojskowego Nico- 
lae i Eleny Ceausescu.

Wykonanie wyroku ogłoszono w 
poniedziałek. Były dyktator rumuń­
ski z żoną uciekli w piątek z pałacu 
prezydenckiego helikopterem, który 
został zmuszony do lądowania. Zo­
stali ujęci w miejscowości Tirgovi- 
ste w czasie próby dostania się sa­
mochodem do lotniska.

Kapitan Mihai Lupoi, który 
wchodzi w skład Komitetu Ocalenia 
Narodowego działającego jako tym­
czasowy rząd, oświadczy ł że cały 
przewód sądowy i egzekucja zo­
stały zarejestrowane na taśmie wi­
deo. Odbyły się one w ośrodku woj­
skowym, którego lokalizacja nie zo­
stanie nigdy ujawniona w obawie 
przed sabotażem ze strony resztek 
tajnej policji Ceausescu—Securita- 
te.

Stany Zjednoczone wyraziły ubo­
lewanie z powodu faktu, że proces 
nie odbył się publicznie, jednak 
uznały nowy rząd i obiecały mu po­
parcie.

Moskwa również przekazała dy­
plomatyczne uznanie nowych wła­
dz.
Smutne żniwo świąt

71-letni Ceausescu, autokratycz­
nie rządzący nękaną ubóstwem 
Rumunią przez prawie świerć- 
wiecze, został pozbawiony władzy 
w piątek przez ogólnonarodowe 
powstanie poparte przez wojsko. 
Na skutek ataków sił bezpieczeń­
stwa na demonstrującą ludność 
oraz toczonych w wielu miastach 
walk, zginęło 60-80 tys. ludzi.

We wtorek Komitet Ocalenia Na­
rodowego ogłosił utworzenie nowe­
go rządu, na czele którego stanął 
prezydent Ion Iliescu. Wkrótce po 
komunikacie tłumy zapełniły cen­
tralny plac Bukaresztu, powiewa­
jąc flagami i wznosząc okrzyki: 
“Nigdy więcej komunistów!”, 
“Nigdy więcej Ceausescu! ”

Do rządu weszli również—wice­
prezydent Dumitru Mazilu, premier 
Petre Roman i minister obrony ge­
nerał Nicolaie Militaru.

Iliescu jest byłym sekretarzem 
komitetu centralnego partii, prze­
suniętym na stanowisko wicedyrek­
tora wydawnictwa technicznego po 
zgłoszeniu krytyki reżimu Ceauses­
cu. Był on od momentu usunięcia z 
komitetu centralnego poddany sta­
łej inwigilacji sił bezpieczeństwa.

Komitet (albo też Front) Ocale­
nia Narodowego oświadczył, że tym-

5 śmiertelnych ofiar
wypadków

Chicago. (CT)—Wzmożony ruch 
świąteczny przyniósł smutne żniwo 
w postaci wypadków drogowych. W 
piątek, 48-letnia Barbara Brozda, 
zam. w Chicago, poniosła śmierć 
pod kołami autobusu CTA, na pętli 
autobusowej w Jefferson Park przy 
4917 N. Milwaukee Ave.

Tego samego dnia skręcająca 
ciężarówka zabiła 31-letnią Diane 
Sherwood, zam. w Chicago. Incy­
dent miał miejsce na skrzyżowaniu 
S. Pulaski Rd. i 47th St.

W niedzielę, w rezultacie zderze­
nia się dwóch aut, zginęła 22-letnia 
Maria Salinas. Kierowcę samocho­
du, który zderzył się z autem Sali­
nas—aresztowano. Jest nim miesz- 

drogowych
kaniec Skokie William Porter. Are­
sztowano go pod zarzutem zabój­
stwa w rezultacie nieostrożnej jazdy

Również w niedzielę, 29-letni Da­
niel Phillips został śmiertelnie po­
trącony przez przejeżdżający sa­
mochód, w chwili, gdy stał obok 
swego auta na poboczu autostrady 
Kennedy Expy., w pobliżu zjazdu na 
ulicę Kimball.

29-letni Sterling Matthews z Chi­
cago poniósł śmierć w taksówce, w 
wyniku kraksy na autostradzie Dan 
Ryan. Kierowcę taksówki, która 
wiozła Matthewsa—Adama Gibbs, 
1. 39, aresztowano pod zarzutem 
spowodowania śmiertelnego wypad­
ku oraz jazdy w stnie nietrzeźwym. 

czasowy rząd będzie sprawował 
władzę tylko do czasu powszech­
nych wyborów w kwietniu.

Jeden z członków ochotniczej Mi­
licji LUdowej oświadczył, że nowy 
rząd się nie utrzyma. “Nie mamy 
przywódców. Mamy naród. Naród 
jest naszym przywódcą”—powie­
dział wskazując na gęstniejący 
tłum.

Dumitru Mazilu jest prawni­
kiem, który pozostawał ostatnio w 
areszcie domowym za krytykowa­
nie Ceausescu w raporcie doty­
czącym naruszania praw ludzkich 
w Rumunii przekazanym do Stanów 
Zjednoczonych.

Bukareszt we wtorel zarzucony 
jest odłamkami szkła i jruzu z pos­
trzelanych budynków oraz reszt­
kami samochodów, które nosiły tab­
lice rejestracyjne elity partyjnej i 
zostały zniszczone ładunkami wy­
buchowymi.

Wielu ludzi obozuje w rogu cen­
tralnego placu przed siedzibą par­
tii, ogrzewając się przy ogniskach. 
Okoliczni mieszkańcy zaopatrują 
ich w żywność i wodę.

Komunikat o egzekucji Ceauses­
cu stwierdza, że obalona para była 
winna ludobójstwa i innych po­
ważnych przestępstw.

Dziennikarz rumuński powie­
dział: “Chciałem, żeby umierał 
powoli i cierpiał tak, jak myśmy 
cierpieli”. (kc)

Uroczyste otwarcie 
Bramy Brandenburskiej

Berlin Zachodni (UPI, Reuter) — 
Tysiące mieszkańców Berlina wz­
nosiło okrzyki radości, gdy robot­
nicy z Niemiec Wschodnich zaczęli 
wiercić otwory w murze berliń­
skim, przygotowując oficjalne ot­
warcie Bramy Brandenburskiej w 
28 lat po jej zamknięciu.

Pierwsza sekcja muru usunięta 
przez dźwig nosiła wykonany ano­
nimową ręką napis: “Każdy mur 
musi kiedyś upaść”.

W piątek przywódcy obydwu 
państw niemieckich dokonali hi­
storycznego otwarcia muru w pob­
liżu Bramy Brandenburskiej. W ce­
remonii transmitowanej na żywo 
przez obie telewizje, premier NRD 
Hans Modrow i kanclerz RFN Hel­
mut Kohl spotkali się w ulewnym 
deszczu przy nowym przejściu, 
wraz z burmistrzami dwóch części 
przepołowionego miasta.

Dziesiątki tysięcy mieszkańców 
Berlina zgromadzone po obu stro­
nach przyjęły radosnymi okrzyka­
mi przejście dwu przywódców pod 
centralnym łukiem 200-letniej Bra­
my, ogniś symbolu jedności nie­
mieckiej, a przez ostatnie 44 lata 
uosobienia zimnowojennego podzia­
łu Europy.

Modrow powiedział w swoim prze­
mówieniu, że Brama Brandenbur­
ska powinna stać się bramą pokoju.

Helmut Kohl, pierwszy kanclerz 
RFN, który postawił nogę na ziemi 
Niemiec Wschodnich, został powi­
tany entuzjastycznymi okrzykami i 
skandowaniem “Helmut, Helmut”, 
które prawie zagłuszyło przemó­
wienie Modrowa. ,, ,(kc)

Film ważniejszy 
od obrad 

parlamentu. . .
Ankara (Reuter) — Członkowie 

tureckiego parlamentu, debatujący 
nad programem budżetowym rzą­
du na następny rok kalendarzowy, 
opuścili w pewnym momencie salę 
obrad i popędzili do lokalnej biblio­
teki aby obejrzeć. . . ostatni odci­
nek 148-częściowego meksykańskie­
go serialu telewizyjnego zatytuło­
wanego “I bogaci ronią łzy”.

Ten nienotowany w historii żad­
nego chyba parlamentu na świecie 
przypadek opisuje od kilku dni pra­
sa turecka, rozwodzą się nad nim 
dziennikarze radiowi i telewizyjni.

Święta Bożego Narodzenia w ZNP
Chicago (Inf. wł.) — W piątek, 22 

grudnia, zarząd Związku Narodo­
wego Polskiego, na czele z preze­
sem Edwardem J. Moskalem wy­
dał dla pracowników ZNP i wydaw­
nictw związkowych przyjęcie z 
okazji Bożego Narodzenia.

Po podsumowującym i ocenia­
jącym rok wspólnej pracy przemó­
wieniu prezesa Moskala rozdano 
prezenty gwiazdkowe w postaci 
czeków (tzw. bonusy).

Honory gospodarza pełnili oprócz 
prezesa Moskala: wiceprezes An­
toni Piwowarczyk, sekretarz gene­
ralny ZNP Franciszek Spula, skar­

bnik ZNP Kazimierz Musielak oraz 
dyrektorzy: S. Stawiarski, R. Koł- 
packi, S. Ścibło, J. Wesołowska, a 
także komisarze Całka (Okr. 12) i 
A. Pestrak (Okr. 13) i zarządca 
pism związkowych Antoni Szplit.

Przekazując swe życzenia świą­
teczne dla kadr pracowniczych pre­
zes Moskal wyraził nadzieję, że w 
przyszłym roku będą one obecne na 
podobnej uroczystości, w tym sa­
mym składzie.

Prezes podkreślił również, że w 
minionym roku ZNP na pomoc dla 
Polski przekazał 100 tys. doi., co jest 
dużym sukcesem organizacji, jej 
członków i pracowników, (ao) 

Bynajmniej nikt nie potępia posłów. 
Jak ktoś skrupulatnie obliczył, z sali 
obrad chyłkiem “wymknęło się” na 
kilka minut przed projekcją aż 430 
parlamentarzystów na ogólną licz­
bę 450 miejsc!

Tasiemcowy ‘ ‘wyciskacz łez’ ’ cią­
gnął się przez długie miesiące, wed­
ług krytyki nie należał do dzieł na 
wysokim poziomie, a jednak co ty­
dzień życie w Turcji niemal zamie­
rało na jedną godzinę — wszyscy 
chcieli dowiedzieć się o dalszych lo­
sach bohaterów. Sto czterdziesta 
ósma część zakończyła się “happy 
endem”, jak podaje turecka agen­
cja informacyjna. Niestety nie wia­
domo, czy taki sam nastrój panował 
podczas kolejnej debaty tureckiego 
rządu. . . (bb)
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Kronika harcerska
REDAGUJE HM. JERZY BAZYLEWSKI

“Z dzieckiem swoim rozmawiaj po polsku 
i przekaz mu polskie tradycje”

Do Siego Roku
> i '<>gu Nowego 1990 Roku Rodzi- 

■■■• Harcerskiej redakcji “Dzienni- 
Związkowego” i czytelnikom 

uniki Błogosławieństwa Bożego, 
•nienia nadziei i zamierzeń oraz

1 c ińa nas do prawdziwie wolnej
i niepodległej Polski życzy.

Zarząd Obwody ZHP Chicago 
☆ ☆ ☆

Dzień Polski 
to nasza służba

Kierownictwo przygotowań i wy- 
i>u>ń harcerskiej grupy w Mu-

< tnn Wiedzy i Przemysłu w pro­
mie “Boże Narodzenie dookoła

’ 1 i a", w tym roku spoczywało w 
' ><-h młodego harcerskiego poko 
" i ■ k tóre chętnie korzystało z do

1 idczeń pokolenia starszego.

1 '“równikiem naszego programu 
ł phm. T. Więcek. Zespoły “Wi - 

'i! \ ' i “Lechici” jak zawsze dotąd 
' dv główną rolę w widowisku zaś 
enka wigilijna była obsadzona 

•zez przedstawicieli od najstar- 
z go przedstawiciela do najmłod- 

tjo pokolenia. “Herody” 3-ciej 
H młody zespół, który musi je­
żu popracować nad tradycyjny-

! wstawkami śpiewanymi przez 
nich.

Wy stąpienie harcerstwa było “ba- 
znie kolorowe” - strojami regio- 

iu łowieckiego a tancerzy w wier- 
h slrojach danego regionu wy- 

zonjwanego tańca.

' ingram nasz wzbogacono na
■ ■ yin początku "Andrzejkami” 

dawnym polskim zwyczajem wsi 
polskiej. Wniósł on wiele młodości, 
i'"'inru, zakończony porywającym

' " cm “Lechitów”, który podbił
<l<>wnię, reagującą rzęsistymi

1 laskami. Wigilia w domu polskim 
najistotniejszy moment — w pro- 

••i .unia Bożonarodzeniowym zwią- 
>nv z jakże wieloma zwyczajami 
niskiego ludu wzbudził duże zain- . 
■i esowanie.

Pomagała narratorka phm. M. 
Koji o Gwardys swymi związłymi,

■ zei pojącymi objaśnieniami dla 
nlowm nie znającej języka poi

k iego. Program bowiem dajemy w 
ięzyku polskim - jako, że jest to 

'zień Polski”. Od początku wido- 
'sk • został nawiązany żywy kon­
iki z widownią, tym trochę mniej 

zna niż w latach poprzednich,
■ <: liczniejszą niż w przedstawie-

■ ich innych grup narodowościo- 
ych

■ zyczyną tego zapewne była
5 i pogoda, jak i wiele innych

1 >! uych imprez odbywających 
tym samym dniu. W opinii 

iov. nictwa Muzeum harcerskie 
. idowisko stało na najwyższym 
'domie artystycznym i organiza- 

yjnym. Potwierdzeniem tej opinii 
yło zaciekawnienie ze strony wi­
za. brata zakonnego pracującego 
jednej ze szkół na przedmieściu z 
'pytaniem — “co to za zespół na 
k prawdziwie profesjonalnym po- 
amie?”. Nie mógł się zgodzić, że 
jest amatorski zespół harcerski, 

tórego grupa chóralna i taneczna 
Ibywa tylko co tygodniowe swoje 
óby. Wspomniał, że byłjużwtym 

■ku na pięciu innych programach

grup etnicznych, które trudno po­
równać z naszym programem.

Część druga widowiska - odwie­
dziny gości, kolędników i “Hero­
dów ’ ’ przedstawiła inne polskie zwy­
czaje związane z tym świętem. 
Znów tańce jak i występ zespołu 
“Wichrów” z solistą dhem K. To- 
czyckim i pianistą H. Wawrzycz- 
kiern spotkały się z dużym uzna­
niem. Nagrodzono wykonawców kil­
kakrotnie brawami. “Herody” wp­
rowadziły nastrój pogodny, przed­
stawiając tragiczny koniec Heroda, 
którego w końcu porywał z sobą 
diabeł.

Na scenie widzieliśmy 56 osobo­
wy zespół: zuchów, harcerzy, ins­
truktorów i członków K.P.H. Żarów 
no kierownikom zespołów: “Wich­
rów” B. Ciepieli, Z. Biernadskiej 
jak i “Lechitów” - phm. T. Więc­
kowi i durhowi Konradowi Więcko­
wi zarówno za poziom tańców jak i 
wspaniałe stroje — niektóre spro­
wadzone spoza Chicago — nawet z 
Hartford Ct., z zespołu “Gwiazda”, 
K. Olesz, a także z tutejszych zes­
połów p. Rożnowskiej oraz K. Sie­
maszko z harcerskiego zespołu “Or­
ląt”, należą się słowa uznania. Za 
troskę o komplet wiernych strojów 
tu należy specjalnie wyróżnić Kon­
rada Więcka, a równocześnie po­
dziękować paniom Kołaczewskiej i 
Skorupa za doprowadzenie strojów 
do wzorowego wyglądu.

Łączymy tu również — na ręce p. 
Wandy Żądło — podziękowanie na­
szemu K.P.H. za przygotowanie 
kanapek dla tak licznej grupy. 
Fundacji Kopernikowskiej dzięku­
jemy za użyczenie sali na generalną 
próbę na scenie.
Wszystkim zarówno wykonawcom 

jak i pomagającej ekipie, kierownik 
całości phm. T. Więcek składa tu 
serdeczne harcerskie podziękowa­
nie, do którego dołącza się również 
Zarząd Obwodu.

Podziękowanie
Dz. h. K. Siemaszko — za przes­

łanie zamiast wysyłania życzeń — 
$10. Serdeczne harcerskie Bóg Zap 
łać.

☆ ☆ ☆ z

Za życzenia
Gromadzie “Morskiej”^ połud­

niowej części Chicago oraz Gro­
madzie “Chłopców z lasu” za nade­
słane życzenia do Zarządu Obwodu
— jedno własnoręcznie wykonane 
przez zuchów i drugie z wieloma 
podpisami — harcerskie dzięku­
jemy.

☆ ☆ ☆
Sylwester K.P.H.

Przypominamy i zapraszamy na
— tradycyjny już dzisiaj — Sylwe­
ster Koła Przyjaciół Harcerstwa w 
Wiktoraińskiej Sali — Orła Białego 
w Niles. Spóźnionym amatorom 
wspólnego powitania Nowego Roku 
w miłej atmosferze—podajemy te­
lefony: 456 2069 lub 775-8329.

☆ ☆ ☆
Rozwiązanie “zagadki”

“Zagadkę” ze zdjęcia “Kolęd­
ników” podaną w poprzedniej Kro­
nice — rozwiązały jedynie trzy 
osoby — nawet jedna pani nie poz­
nała swego syna. Błędnie podany 
telefon stał się zapewne przyczyną 
małej liczby odpowiedzi. Telefon 
właściwy jest: 276-8341.

Scenka z “Herodami”

“Lechici” na Andrzejkach

» »v

Pożegnanie widowni Zdjęcie p. a żądło

(Ciąg dalszy na str. 3-ej)

Krystyna Cygielska

Dni żałoby i triumfu
Reakcja społeczności rumuńskiej w Chicago

(Ciąg dalszy ze str. 1 -ej)
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|Z Techniką
® i Nauką, Na Ty .

Dr inż. Andrzej Michalik
P.O. Box 41-594, Chicago, IL 60641

Dni, miesiące i lata
Podstawowym okresem regulu­

jącym życie na Ziemi jest doba. 
Cały żywy świat zsynchronizował 
okresy aktywności i odpoczynku ze 
wschodami i zachodami Słońca. 
Długość dnia wynika z ruchu wiro­
wego Ziemi odwracającej konty­
nenty raz w kierunku Słońca, aby za 
kilkanaście godzin pogrążyć te sa­
me obszary w ciemności.

Astronomowie mierzący czas 
obrotu Ziemi wokół własnej osi 
stwierdzili na podstawie obserwacji 
gwiazd, że jest on o ok. 4 minuty 
krótszy od długości doby słonecz­
nej. Różnica wynika z drugiego ru­
chu Ziemi — ruchu okrężnego wokół 
Słońca. Aby Ziemia po upływie 
doby odwróciła ku Słońcu te same 
partie powierzchni musi wykonać 
nieco więcej niż jeden obrót, gdyż 
“ogląda” Słońce już z innego punk­
tu orbity wokółsłonecznej.

Rzeczywista doba słoneczna też 
nie jest niezmienna, lecz ulega ok­
resowym wahaniom. Dzieje się tak 
dlatego, że Ziemia krąży wokół 
Słońca z nierówną prędkością po 
orbicie eliptycznej, co powoduje, że 
ten dorzucany okres ok. 4 minut jest 
raz krótszy a raz dłuższy.

Dla nas, zwykłych ludzi, wyłącza­
jąc astronomów i nawigatorów, nie 
ma to wielkiego znaczenia, gdyż 
nasze zegarki chodzą względnie 
precyzyjnie a wzorcami czasu są 
bardzo dokładne zegary kwarcowe i 
tzw. atomowe. Zegary te wykazały, 
że obroty Ziemi są coraz wolniejsze 
i nierównomierne, głownie na sku­
tek przemieszczania kontynentów 
pływów moskich a nawet trzęsień 
ziemi.

Dużo więcej kłopotów sprawiło 
wyznaczenie następnych “natural­
nych” okresów upływu czasu. Dla 
ludzi pierwotnych i wczesnych cy­
wilizacji takim naturalnym okre­
sem był cykl księżowy. Ta jedyna w 
owych czasach latarnia oświetlają­
ca mroki nocy osiąga pełnię blasku 
co 29 i pół dnia. Zgodnie z fazami 
Księżyca wyruszano na polowania i 
prowadzono “nocne życie towarzy­
skie”. W dawnych (biblijnych) ka­
lendarzach żydowskich miesiąc 
księżycowy nazywano (i mylono 
później) rokiem — stąd zadziwia­
jący “matuzalemowy” wiek pa­
triarchów sięgający tysiąca lat.

Sezonów zimowo-letnich nie za­
uważano początkowo w klimacie 
tropikalnym i subtropikalnym. 
Nawet Rzymianie do I wieku przed 
narodzeniem Chrystusa wyznaczali 
rok jako 10 miesięcy księżycowych. 
Dopiero cykl owocowania winogron 
skłonił ich do dodania dwóch dodat­
kowych miesięcy Anuarius (Ja­
nuary — styczeń) i Februarius 
(February — luty). Proszę jednak 
zauważyć, że nazwy miesięcy za­
chowały dawny system dziesiętny. 
October czyli miesiąc ósmy jest 
dzisiaj dziesiątym, December — 
dwunastym.

Dwanaście miesięcy księżyco­
wych wypełnia tylko355 dni. Ciągłe 
przesuwanie się miesięcy księży­
cowych w stosunku do pór roku po­
wodowało zamieszanie, gdyż co 
pewien czas trzeba było dodawać do 
roku ekstra miesiąc.

Do dzisiaj niektórzy mieszkańcy 
wysp indonezyjskich posługują się 
12-to miesięcznym kalendarzem 
księżycowym, a to czy zgadza się on 
z porami roku, stwierdzają na pod­
stawie obserwacji ryb latających. 
Gdy ryb pod koniec 12-go miesiąca 
(nasz marzec) jeszcze nie widać, 
dodają do roku 13-ty miesiąc i jako 
tako wyrównują różnicę.

Z kłopotami kalendarza rzym­
skiego poradził sobie Juliusz Cezar, 
wprowadzając 12 miesięcy o zróż­
nicowanej liczbie dni i dodając co 4

Związek to wielka republika 
Polaków Amerykańskich, re­
publika demokratyczna, to 
ciało zbiorowe nas wszyst­
kich, którzy chcą dla Polski, 
dla Polonii amerykańskiej 
pracować, którzy wierzą, że 
w czynie leży przyszłość i 
dobro wspólne, którzy w 
gromadzie widzą siłę.

Popierajcie tych, 
którzy ogłaszają się 

w Dzień. Związkowym

lata 29-ty dzień w lutym. W ten 
sposób rok średnio liczył 365 i 
ćwierć dnia. Siódmy miesiąc na­
zwano później Julius a ośmy Au­
gustus (na cześć następcy Cezara).

Najazdy plemion barbarzyńskich 
(czyli brodatych) na Rzym spowo­
dowały upadek administracji i sp­
rawy kalendarza przejął w swe ręce 
Kościół Chrześcijański. Sobór Ni­
cejski ustalił, że był w czasie jego 
obrad 325 rok po narodzeniu Chry­
stusa i że zrównanie dnia z nocą 
przypadło 21 marca. Postanowio­
no wówczas m.in. wyznaczyć Wiel­
kanoc w pierwszą niedzielę po 
pierwszej wiosennej pełni Księży­
ca. Stąd najwcześniejszy termin 
Wielkanocy to 22 marca (jeżeli 
właśnie 21 marca była sobota i peł­
nia) , a najpóźniejszy — 25 kwietnia.

Z biegiem czasu astronomowie 
kościelni zaczęli zauważać narasta­
jący błąd w kalendarzu juliańskim. 
Zrównanie dnia z nocą i początek 
wiosny następowały coraz wcześ­
niej . W X w. wiosna zaczynała się 16 
marca a pod koniec XV w. — 11 
marca. Powodem była niewielka 
różnica pomiędzy przyjętą długoś­
cią roku 365.25 dni i rzeczywistym 
okresem sezonowych zmian wyni­
kającym z obiegu Ziemi dookoła 
Słońca, wynoszącym ok. 365.2422 
dób słonecznych.

Uporządkowanie kalendarza za­
proponował papież Grzegorz XIII 
pod koniec XVI w. Z różnych pro­
pozycji wybrano taką, która wnosi­
ła najmniej zmian do “pokręcone­
go’ ’, ale już wrosłego w tradycję ka­
lendarza juliańskiego. Lekarz i as­
tronom włoski Luigi Lilio zapropo­
nował tylko, aby “zapominać” co 
100 lat o dodaniu dnia w roku prze­
stępnym, ale co 400 lat jednak ten 
dzień dodawać. Tak więc lata 1700, 
1800 i 1900 nie były przestępne, lecz 
rok 2000 będzie przestępnym tak j ak 
co 4 lata. Różnica 1 doby narastają­
ca w kalendarzu juliańskim co 128 
lat wystąpi w obecnym kalendarzu 
gregoriańskim dopiero w pięćdzie­
siątym wieku.

Nowy kalendarz papieski nie zy­
skał od razu aprobaty. Przyjęły go 
początkowo tylko Włochy, Hiszpa­
nia, Portugalia i Polska. Prote­
stanckie Niemcy i Dania wprowa­
dziły go ponad 100 lat później, a Ang­
lia zwlekała ze zmianą 170 lat. Do­
piero po I Wojnie kalendarz zmie­
niono w Rosji, Bułgarii, Rumunii, 
Jugosławii i w państwach bałtyc­
kich. Jako ostatnia wprowadziła ka­
lendarz gregoriański Grecja w 1923 
r. Musiano wtedy już przeskakiwać 
z datą 13 dni do przodu.

Powszechnie używany obecnie 
kalendarz gregoriański jest przez 
wielu krytykowany. Kwartały ma­
ją różną długość daty występują w 
coraz to innych dniach tygodnia. 
Opracowano już wersję uniwersal­
nego kalendarza światowego, jed­
nak o jego wprowadzeniu coraz ci­
szej. Według tej propozycji, każdy 
kwartał miałby 91 dni czyli 13 ty­
godni . Miesiące miałyby po 30 lub 31 
dni, a rok 364 dni liczonych od po­
niedziałku do niedzieli. “Wyrzuco­
ny” z kalendarza 365 dzień byłby 
świętem Nowego Roku, lecz nie 
byłby liczony jako dzień tygodnia. 
W latach przestępnych dodawano, 
by pomiędzy czerwcem i lipcem 
dodatkowy świąteczny dzień, rów­
nież nie liczony jako dzień tygodnia.

W ten sposób każda data miałaby 
przypisany ten sam dzień tygodnia. 
Czuję już jaki protest podnieśliby 
producenci kalendarzyków, gdyż 
wówczas niewykorzystany kalen­
darzyk z poprzedniego roku mógłby 
być z powodzeniem użyty w każ­
dym roku następnym.

Z latami i miesiącami przestali 
już mieć kłopoty astronomowie. 
Dla nich liczą się tylko dni a właś­
ciwie noce obserwacji. Dni nume­
ruje się kolejno od “początku świa­
ta”, przyjętego 4713 lat przed na­
rodzeniem Chrystusa. Rachuby te 
wprowadzono wprawdzie w XIX w., 
ale ponumerowano dni również 
wstecz, aby datować wcześniejsze 
obserwacje znajdywane w staro­
żytnych zapisach.

Dla nas wszystkich 1 stycznia bę­
dzie początkiem Nowego Roku 1990 
i początkiem ostatniej dekady XX 
w., podczas gdy dla astronomów, 
którzy nie liczą miesięczy ani lat, 
będzie to tylko kolejny 2,447993 dz­
ień juliański.
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Zwycięstwo i co dalej?
Kolejna fala antykomunistycznej rewolucji 

przetoczyła się przez Wschodnią Europę. W 
dniu Bożego Narodzenia w Bukareszcie wciąż 
jeszcze toczyły się sporadyczne walki, ale radio 
nadawało — po raz pierwszy od przeszło 40 lat 
— kolędy. Nikolae Ceausescu i jego żona Elena, 
zostali po skazaniu przez trybunał wojskowy, 
straceni. Naród rumuński zaczął liczyć straty i 
grzebać swoich zmarłych.

W pierwszych przekazach telewizyjnych z 
Rumunii, która przez przeszło tydzień była 
praktycznie odcięta od świata, zobaczyliśmy 
płonące budynki, żołnierzy w czołgach, ran­
nych i zabitych.

We wszystkich miejscach, gdzie polała się 
krew, płoną setki i tysiące świec. Jednak schy­
lając głowy nad grobami Rumuni nie oddają się 
rozpaczy.

Uważają, że jest to cena, którą naród zapłacił 
za wolność, tak upragnioną, że dziesiątki ty­
sięcy ludzi nie wahały się gołymi rękami sta­
wiać czoła uzbrojonej po zęby i bez wahania 
wypełniającej rozkazy służbie bezpieczeństwa.

W kraju panuje nastrój ogromnej radości. 
Mieszkaniec Bukaresztu powiedział sprawoz­
dawcy telewizji zachodniej: “Będziemy mieli 
wolność słowa. Wolną prasę. Wolne wybory. 
Będziemy wolni, tak jak wy. Wolni”.

Tymczasowy rząd, albo Komitet Ocalenia 
Narodowego, utworzony przez siły będące w 
opozycji do Ceausescu — generałów armii, od­
suniętych od władzy polityków oraz przywód­
ców studenckich — został uznany przez pań­
stwa zachodnie oraz Związek Sowiecki i zapo­
wiedział przeprowadzenie w kwietniu wolnych 
wyborów. Na czele stanął Comeliu Manescu, 
były minister spraw zagranicznych, który od 
marca znajdował się w domowym areszcie za 
podpisanie listu wzywającego Ceausescu do 
ustąpienia.

W najbliższym czasie sytuacja w Rumunii 
zaczme się krystalizować i dopiero wtedy moż­
na będzie snuć przewidywania co do przyszłego 
kształtu i kierunku polityki nowego rządu oraz 
miejsca, jakie zajmie przeobrażająca się Ru­
munia w zmieniających się układach europej­
skich.

Nie wszyscy są pod tym względem tak pełni

nadziei, jak sami Rumuni. Niedzielna Chicago 
Tribune cytuje amerykańskie źródła rządowe 
wyrażające opinię, że przyszłość tego kraju nie 
zapowiada się tak optymistycznie, jak innych 
krajów europejskich, które w ostatnim czasie 
odrzuciły stary komunizm w stylu sowieckim.

Niewątpliwie szczególny charakter reżimu 
Ceausescu z jego scentralizowaną władzą, ter­
rorem i represjami przy najmniejszych przeja­
wach sprzeciwu, przyczynił się zarówno do na­
głego wybuchu i niezwykle krwawego przebie­
gu powstania, jak i do nie przygotowania spo- 
cznego zaplecza dla nowego demokratycznego 
systemu.

W Rumunii nie uformowała się żadna grupa 
opozycyjna, z której mogliby wyłonić się 
kandydaci do przyszłych władz. Zachodzi więc 
obawa, że wejdą do nich albo głównie odsunięci 
przez Ceausescu, zagrażający jego absolutnej 
władzy politycy, a więc starzy komuniści, albo 
ludzie zupełnie nowi na arenie politycznej, z 
dobrą wolą i niechęcią do komunizmu, ale bez­
radni wobec ogromu zadań przy kształtowaniu 
nowej przyszłości kraju.

Ogromnym problemem i przeszkodą może 
również okazać się zaogniony przez dotychcza­
sową politykę konflikt narodowościowy.

Prześladowana przez Ceausescu etniczna 
mniejszość węgierska zamieszkująca głównie 
Transylwanię, musi zostać zaakceptowana na 
równych prawach z pozostałymi obywatelami 
Rumunii, albo stanie się stałym ogniskiem za­
palnym w nadchodzącym niełatwym okresie 
przemian.

Już w niedzielę przedstawiciel Demokraty­
cznego Frontu Rumunii, który wydaje się kon­
trolować część stolicy Transylwanii — Timi- 
soary — powiedział, że jego grupa nie uznaje 
nowego kierownictwa powstałego w Bukaresz­
cie. Trudno powiedzieć, czy ma to podłoże etni­
czne, czy wyłącznie lokalne; świadczy jednak o 
tym, że euforia pierwszych dni wolności może 
wkrótce ustąpić starym i nowym konfliktom, z 
którymi tylko sami Rumuni mogą się uporać i 
które muszą pokonać, jeżeli nie chcą zaprze­
paścić sukcesu okupionego śmiercią osiemdzie­
sięciu tysięcy ludzi.

Krystyna Cygielska

Dni żałoby i triumfu
Reakcja społeczności rumuńskiej w Chicago

(Dokończenie ze str. 2-ej) .
Mówił też o wkroczeniu do Ru­

munii wojsk libijskich i syryjskich, 
o czym wielu Rumunów było — tak 
jak on — przekonanych, a co nie 
znajduje potwierdzenia w nadcho­
dzących do tej pory informacjach. 
Przekonanie to znalazło wyraz 
podczas wiecu na Daley Plaza, 
gdzie mimo przejmującej, mroźnej 
i wietrznej pogody przybyło około 2 
tysięcy osób; jeden z transparentów 
głosił: “Precz arabscy terroryści”.

Niebiesko—żółto-czerwone flagi 
rumuńskie spowite kirem i ziejące 
okrągłymi dziurami w miejscu, 
gdzie komunistyczny reżim wpro­
wadził podobny do sowieckiego 
herb, będące symbolem jednocześ­
nie żałoby i zwycięstwa, były 
jednym z dominujących akcentów 
wiecu.

Atmosfera zgromadzenia była 
gorąca. Przemówienia przerywane 
były często skandowanymi hasła­
mi, takimi jak “Wolność”, albo—

na dźwięk nazwiska Nicolae Ceau­
sescu — “Śmierć! ”

Transparenty wyrażały gniew i 
triumf, nadzieję i wołanie o pomoc. 
“Pomóżcie Rumunii”, “Precz z ty­
ranią”, “Koniec komunizmu w Ru­
munii”, “Śmierć tyranom”, “Wol­
ność albo śmierć”, Niech żyje wol­
na Rumunia”, “Ceausescu, Hitler, 
Stalin — zbrodniarze przeciw ludz­
kości” — oto teksty niektórych z 
nich.

Foto: Krystyna Cygielska
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Bogdan Grzeloński

ŚWIATPOL
Światowy Związek Polaków z Zagranicy

Geneza powołania do życia Świa­
towego Związku Polaków z Zagra­
nicy wynikała z sytuacji, a jakiej 
znalazły się skupiska polonijne po 
odrodzeniu się II Rzeczypospolitej. 
Duża część z nich chciała widzieć w 
starym kraju zaplecze kulturowe, 
inne środowiska spodziewały się 
również wsparcia politycznego, jak 
np. Polacy w Niemczech, na Litwie, 
w Czechosłowacji, Francji.

Ogólnie już w połowie lat dwu­
dziestych zarówno w kraju, jak i 
poza nim widziano potrzebę spot­
kania się Polonii z różnych konty­
nentów, którą szacowano wówczas 
na około 8 min.

Stąd od 1925 roku rozpoczęto w 
Warszawie przygotowania do wiel­
kiego zjazdu wychodźstwa. W prace 
przygotowawcze zaangażowali się 
działacze ze Związku Obrony Kre­
sów Zachodnich, Towarzystwa im. 
A. Mickiewicza i Polskiego Towa- 
rzysta Emigracyjnego. Po paru la­
tach i pokonaniu szeregu trudności 
14 lipca 1929 r. doszło do otwarcia I 
Zjazdu Polaków z Zagranicy w 
Warszawie, który przyjął uchwałę o 
konieczności powołania Rady Orga­
nizacyjnej mającej za zadanie przy­
gotowanie następnego zjazdu i pod­
jęcie prac prowadzących już do za­
łożenia Światowego Związku Po­
laków z Zagranicy.

Organizację taką powołano do 
życia w czasie II Zjazdu, który zo­
stał otworzony 6 sierpnia 1934 r. 
Poprzedziły go polonijne igrzyska 
sportowe. Do Warszawy przyjecha­
ło wówczas ponad 8000 ludzi, w tym 
230 w charakterze delegatów. Rep­
rezentowane były skupiska ze wszy­
stkich kontynentów.

W zjeździe wzięli udział Polacy z 
Chin, Mandżurii, Australii, Amery­
ki Środkowej i Południowej, USA i 
Kanady, z Francji, Włoch, Litwy, 
Łotwy, Estonii, Rumunii, Węgier, 
Czechosłowacji, Jugosławii i naj­
większa grupa, licząca 2325 osób z 
Niemiec. Kongresowi nadano bar­
dzo bogatą oprawę i zagwaranto­
wano sprawny przebieg.

Władzom polskim zależało bo­
wiem na tym, aby mieć w Polonii 
sojusznika, a właściwie by orga­
nizacje polonijne “skonsolidować” 
na gruncie polityki państwa. Na 
samym zjeździe chciano nie tyle 
mówić o problemach poszczegól­
nych środowisk, co zademonstro­
wać “mocarstwowość Polski”. Zo­
rganizowano więc dwukrotnie przy­
jęcie na ratuszu w Warszawie, 
gdzie raut wydał świeżo miano­
wany prezydent miasta Stefan Sta­
rzyński.

Prezydent RP Ignacy Mościcki 
gościł delegatów na Zamku, odwo­
łał jednakże uroczystą kolację 
przeznaczając pieniądze na wspar­
cie ofiar klęski powodzi, jaka zda­
rzyła się w owym czasie w Polsce.

Na Polu Mokotowskim urządzono 
wspaniałą, największą od odrodze­
nia się państwa defiladę wojskową, 
w której brało udział 6 pułków ka­
walerii, 2 pułki artylerii i 320 samo­

lotów. Delegatom ponadto zorga­
nizowano bogaty program zwie­
dzania kraju; odwiedzili oni Poz­
nań, Katowice, Gdynię, Wilno, 
Lwów i Toruń, gdzie formalnie 
zamknięto zjazd.

Powołanie samego Światowego 
Związku odbyło się na dziedzińcu 
Wawelu 10 sierpnia w obecności 
prezydenta RP i przy biciu dzwonu 
Zygmunta. Na prezesa Swiatpolu 
— bo tak w skrócie nazwano tę 
organizację — wybrano marszałka 
Senatu RP Władysława Raczkiewi- 
cza.

Celem organizacji—jak określo­
no to w statucie — było utrzymywa­
nie kontaktów pomiędzy skupiska­
mi polskimi za granicą, a także łą­
czności z Macierzą, organizowanie 
współdziałania pomiędzy krajem a 
skupiskami polonijnymi i obrona 
dobrego imienia Polski oraz inte­
resów narodowych w poszczegól­
nych skupiskach. Obradujący dele­
gaci zaakceptowali w przyjętej re­
zolucji, że “Polacy, gdziekolwiek 
zamieszkują, stanowią zwartą spo­
łeczność narodową, solidarną w 
pracy dla Narodu Polskiego i w 
dążeniu do pogłębiania i rozwoju 
kultury narodowej.

Dobre imię Narodu Polskiego, 
jego dostojna wielkość oraz siła 
twórcza narodowej kultury są 
wspólnym dobrem wszystkich Po­
laków. Troska o to wspólne dobro 
jest najszczytniejszym i najwyż­
szym obowiązkiem każdego Pola­
ka. Zjazd uważa, że praca dla Na­
rodu Polskiego nie może w niczym 
zakłócić neleżytego stosunku Po­
laków wśród obcych, do otoczenia i 
państw zamieszkania. Przeciwnie, 
obowiązki wobec państwa zamiesz­
kania muszą być wykonane z pełną 
lojalnością, a uczestnictwo w życiu 
publicznym żywe”.

Zjazd pod względem propagan­
dowym wypadł efektownie. Zrobił 
wrażenie na wszystkich delega­
tach. Najbardziej imponowała po­
stawa samego społeczeństwa pol­
skiego odnoszącego się do uczest­
ników z ogromną serdecznością i 
troską. Zawiodła natomiast orga­
nizatorów postawa delegacji z USA, 
w której decydującą rolę odgrywali 
cenzor Związku Narodowego Polskiego 
Franciszek X. Świetlik, Bronisław 
Smykowski, Pgweł Kurdziel (Złą­
czone Komitety Piłsudskiego), Jó­
zef Przydatek (Syndykat Dzienni­
karzy) i historyk Polonii Mieczys­
ław Haiman (podobnie jak Smy­
kowski reprezentował Zjednoczenie 
Polskie Rzymsko-Katolickie).

Ci reprezentanci Polonii ze Sta­
nów Zjednoczonych odmówili bo­
wiem przystępowania do Swiatpolu 
motywując swoją decyzję tym, że 
kłóciłoby się to ze statusem Polonii 
w USA i ograniczało suwerenność 
ich organizacji. Każda z organizacji 
np. musiałaby zaakceptować pod­
danie się sądowi organizacyjnemu, 
wybranemu przez Radę Naczelną 
w Warszawie i zgodzić się na 
werdykty wydawane przez ten sąd,

który miałby prawo zawieszać or­
ganizacje, jeżeli nie zastosują się do 
powziętych uchwał.

Jak pisał Haiman po powrocie do 
Chicago 25.9.1934 r. ‘ ‘Autorzy statu­
tu tworzyli go z myślą objęcia 
wszystkich wychodźców polskich 
na świecie. Ułożenie jednej normy 
dla wszystkich grup wychodźczych 
żyjących w najróżniejszych wa­
runkach prawno-państwowych oka­
zało się jednak zbyt trudnym.

Położenie Polonii amerykańskiej 
jest wyjątkowe i przeważnie biegu­
nowo odmienne od położenia Po­
laków w innych krajach (...) W 
oczach Polaków w Polsce i w innych 
krajach jesteśmy już Amerykana­
mi polskiego pochodzenia”. Przed­
stawiciele Polonii z USA zgodzili się 
jedynie współpracować ze Swiato- 
polem w zakresie kultury. Ta powś­
ciągliwość ich wynikała z obawy, 
aby w Stanach Zjednoczonych nie 
wątpiono w ich lojalność, tym bar­
dziej że zjazd odbywał się pod pa­
tronatem rządu polskiego i w at­
mosferze nie pozbawionej zabar­
wienia politycznego.

“Na delegatów — akcentował 
Haiman — zwrócone były oczy nie 
tylko Polonii, ale i Ameryki. Fał­
szywy ich krok mógł przynieść nie 
tylko Polonii, ale i Polsce szkody 
moralne”. W każdym razie czynni­
ki kierownicze zjazdu zrozumiały i 
uznały tę postawę największego 
skupiska polonijnego na świecie.

Swiatpol miał co 5 lat organizo­
wać zjazdy Polonii i wybierać wła­
dze, a między tymi zjazdami pracę 
organizacyjną prowadziła Rada Na­
czelna. Do września 1939 roku doro­
bek tej organizacji był znaczący: 
wspomagano szkolnictwo polonij­
ne, szkolono działaczy polonijnych 
w kraju, popularyzowano naukę i 
kulturę oraz dorobek kraju.

W1938 roku otworzono koło Zako­
panego w Groniku ośrodek szkole­
nia kady polonijnej, a 4 sierpnia 
1939 r. w Warszawie przy Wybrzeżu 
Gdańskim przekazano do użytku, 
choć nie całkowicie wykończony, 
Dom Polaków im. J. Piłsudskiego. 
Został on wzniesiony głównie dzięki 
ofiarności społeczeństwa w kraju, 
jedynie szóstą część stanowiły fun­
dusze z ośrodków polonijnych.

Napięta atmosfera polityczna zmu­
siła Światpol 25 maja 1939 roku do 
odwołania kolejnego zjazdu. Jak 
napisano w komunikacie “odbędzie 
się on w innych szczęśliwszych cza­
sach, dających możność spokoj­
nych, rzeczowych obrad”.

Po agresji hitlerowskiej na Pol­
skę Związek podjął działalność na 
emigracji, najpierw w Paryżu, gdzie 
17 października ogłosił apel “Polska 
w najwyższej potrzebie”, a następ­
nie w Londynie.

20 rocznicę założenia Swiatpolu 
— 1954 r. upamiętniono na wy­
chodźstwie jedynie wydawnictwem 
książkowym. Nie było wówczas 
niezbędnych funduszy na spotka­
nie, nie było też “szczęśliwych 
czasów” dla Polski. (KAI)
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Więź rodzinna

DZIAŁ
KOBIET

Ciąg dalszy
Obok dawnych tradycji rodzin­

nych, które być może nie w każdym 
domu są kultywowane, takich jak 
obchodzenie świąt, jubileuszów a 
także np. dotyczące wspólnych po­
siłków, niedzielnych wycieczek itp. 
—w każdej rodzinie powstają nowe 
zwyczaje i obrzędy, odpowiednie do 
epoki, w której żyjemy i do wa­
runków naszego codziennego życia. 
Są to początkowo drobne, niewiele 
znaczące przyzwyczajenia, które z 
czasem utrwalają się, wzbogacają 
w wiele szczegółów i przez częste 
powtarzanie ich przechodzą w tra­
dycję, którą następnie dzieci prze­
noszą do własnych nowo założonych 
rodzin.

Najgłębsze ślady w pamięci dz­
iecka pozostawiają te zwyczaje i 
tradycje, które wiążą się z przeży­
ciami uczuciowymi, uczą dzielenia 
się radością, a także zmartwie­
niem, przyzwyczajają do okazywa­
nia czułości, pamięci o innych, 
wdzięczności, hojności i gościnnoś­
ci. Wszystkie te uczucia nie są wro­
dzone. W psychologii noszą nazwę 
uczuć wyższych, a nabyć je można i 
utrwalić w sobie jedynie w trakcie 
własnego doświadczenia w obco­
waniu z najbliższymi osobami. Jest 
to niezmiernie ważne, gdyż uczucia 
wyższe są podstawą wychowania 
społeczno-moralnego.

Niestety, nader często zdarza się, 
że rodzice, a zwłaszcza matki, za­
miast rozbudzać i pielęgnować ten 
wyższy rodzaj uczuć hamują i osła­
biają każdy ich przejaw. Masz tu 
pomarańczę—mówią—tylko pamię­
taj, żebyś się z nikiem nie dzieliła, 
bo to tylko dla ciebie”, albo: “Nie 
pożyczaj nikomu kredek, bo ci dzie­
ci pogubią i połamią, a ja ci drugich 
nie kupię” itp. Takie zalecenia 
przyczyniają się bez wątpienia do 
wyrastania egoistów i pozbawiają 
dziecko radości, jaką jest zarówno 
świadczenie przysług i obdarowy­
wanie innych, jak również przyj­
mowanie podarunków i umiejęt­
ność dzielenia się swymi rzeczami, 
a ponadto nie sprzyjają rozwojowi 
uczuć przywiązania i wdzięczności. 
Niezrozumienie tej ważnej sprawy 
przez rodziców prowadzi najczęś­
ciej do tego, iż po kilku latach, gdy 
dziecko jest starsze, zauważają ze 
zdumieniem i żalem, że nie potrafi 
okazać im czułości, że jest oschłe, 
nie przejawia nigdy wdzięczności 
za otrzymane upominki, a nawet 
nie umie się nimi cieszyć.

Podarunki dawane dziecku nie 
muszą być wcale kosztowne i 
wymyślne, żeby sprawiły mu ra­
dość, pod warunkiem jednak, że nie 
dostaje ich zbyt wiele i że dostoso­
wane są do jego wieku i zaintereso­
wań. Nieraz są dzieci dosłownie za- . 
rzucane coraz to nowymi zabaw­
kami, najmodniejszymi strojami, 
cennymi drobiazgami i łakociami, 
a rodzice nie mogą zrozumieć, dla­
czego nie okazują one żadnej radoś­
ci. Takie dzieci są po prostu znudzo­
ne, mają za wiele i ciągle domagają 
się więcej. Dziecko, które otrzymu­
je upominki zgodznie z swymi po­
trzebami rozwojowymi, bardziej je 
ceni, szanuje i doznaje szczerej ra­
dości, jak otrzyma nową sukienkę 
dla swojej starej lalki, naprawiony i 
świeżo pomalowany samochodzik 

Escada — tak nazywa się styl wpro­
wadzony przez Margarethę Ley z 
RFN. Aplikacje, hafty, cekiny, kwia­
ty i odciski zwierzęcych łapek to ty­
powe wyznaczniki projektów pani 
Ley.

czy skromną książeczkę z obraz­
kami. Ważnym problemem jest 
również to, by nie tylko ono otrzymy­
wało podarki, ale i inni członkiwie 
rodziny.

Dziecko też pragnie obdarzać 
otoczenie i zobaczyć uśmiech za­
dowolenia na twarzy bliskich mu 
osób, gdy wręcza im znalezioną 
muszelkę, kwiatki zebrane na łące, 
ulepionego z plasteliny ptaszka czy 
własnoręcznie wykonany rysunek. 
Cieszy się radością, którą sprawiło 
rodzicom, a martwi się, gdy te jego 
dary lekceważymy, krytykujemy 
lub co gorsza wyrzucamy.

Wiele drobnych na pozór zwy­
czajów, wprowadzonych umiejęt­
nie do codziennego życia znakomi­
cie ułatwia bezkonfliktowe wspó­
łżycie rodziców z dziećmi. Trzeba 
tylko zdobyć się na trochę fantazji i 
nauczyć się partnerstwa w obco­
waniu z dziećmi wprowadzając ro­
dzaj gry, w której samemu z przy­
jemnością się uczestniczy.

Chcąc na przykład przyzwyczaić 
dzieci do porządnego ustawiania 
kapci przy łóżku, można opowie­
dzieć im, jak dwa pantofelki szuka­
ją się przez całą noc, gdy stoją dale­
ko od siebie.

Zwyczajem, który warto wpro­
wadzić w każdym domu jest tzw. 
“kącik na dąsy”. Nie ma chyba 
dziecka, które by zawsze było po­
godne i grzeczne. Bywają takie dni, 
gdy się wstaje z łóżka lewą nogą, 
gdy wszystko leci z rąk, nic się nie 
udaje i nic nie cieszy, a dotyczy to 
nie tylko ludzi dorosłych, ale rów­
nież dzieci. Wtedy najchętniej chcia- 
łoby się gdzieś schować, uciec przed 
pytaniami i spokojnie pomyśleć. 
Rolę takiego miejsca może spełniać 
“kącik na dąsy”.

Bardzo żywe pozostają w pamięci 
dzieci wspomnienia różnych świąt 
rodzinnych. Urodziny lub imieniny 
rodziców owiane są już na długo 
przedtem cichą radością sekretnych 
przygotowań wierszyków, laurek, 
zbieraniem pieniążków na zakup 
jakiegoś drobiazgu itp. A potem 
podwieczorek lub kolacja, na które 
przyjdą inni członkowie rodziny, 
może też z dziećmi, a także przyja­
ciele. Spotkanie takie można wzbo­
gacić częścią artystyczną, złożoną z 
inscenizacji znanych piosenek, ba­
jek łub wierszyków, które sprawia­
ją dużą przyjemność zarówno 
małym aktorom, jak i dorosłym.

W każdym chyba domu powstają 
jakieś zwyczaje szczególnie zwią­
zane ze świętami dla dzieci: uro­
dziny, imieniny, mikołajki, choinka 
czy Dzień Dziecka. Jest to pewien 
rodzaj obrzędowości właściwy da­
nej rodzinie, który dodaje szczegól­
nego smaku tym uroczystościom i 
sprawia, że czekamy na nie co roku 
z taką samą radością i długo je 
wspominamy. Przygotowanie, cza­
sem z pomocą dzieci, torciku ze 
świeczkami na urodziny, wypieka­
nie ciasteczek przed gwiazdką, 
wkładanie dzieciom do bucików 
małych upominków na Mikołaja (w 
którego istnienie oczywiście dzieci 
nie wierzą, ale przeżywają jak pię­
kną bajkę). Wielkie ożywienie w 
domu wprowadza obmyślanie i gro­
madzenie podarunków pod choinkę, 
otaczanych do ostatniej chwili 
wielką tajemnicą, wykonywanie 
ozdób choinkowych, ubieranie pach­
nącego lasem drzewka, malowanie 
pisanek wielkanocnych. Wszystko 
to są okazje sprzyjające wytworze­
niu się uczucia bliskości z kocha­
nymi osobami i w sposób naturalny 
uczące dziecko myślenia o spra­
wianiu przyjemności innym lu­
dziom, a także uczucia wdzięcznoś­
ci za to, co robią dla niego. Można 
przy tym zauważyć, że warunki 
materialne odgrywają w tych spra­
wach rolę podrzędną. Często jest 
więcej radości i wesela z tych okazji 
u ludzi mniej zamożnych, którzy po­
trafią nieraz, gdy chodzi o uszczęś­
liwienie dziecka, zdobyć się na nie­
bywałą pomysłowość i osiągać suk­
cesy za_pomocą bardzo skromnych 
środków.

Szczęśliwe dzieciństwo pozosta­
wia głęboki ślad w osobowości dzie­
cka i jest dla niego najskuteczniej­
szą dawką optymizmu i odporności 
przeciw zniechęceniom, niepowo­
dzeniom i trudnościom w latach ży­
cia dorosłego. Ono też sprawia, że 
nasze dzieci na całe życie zachowu­
ją trwałą więź uczuciową z domem 
rodzinnym.

Rolnicy krytykują 
program gospodarczy

Przedstawiony niedawno przez rząd Mazowieckiego
Warszawa (NYT) — Daleko­

siężny program gospodarcy rządu 
Mazowieckiego został zaatakowany 
na sesji sejmowej przez przedsta­
wicieli rolnictwa, którzy wolą mieć 
zagwarantowane minimalne ceny 
za swoje produkty niż zdać się na 
kształtowane przez wolny rynek.

Rolnicy okazali się pierwszą, 
większą grupą nacisku, która prze­
ciwstawiła się rządowemu planowi 
gospodarczemu przedstawionemu 
w ubiegłą niedzielę.

Plan ma na celu przejście od sy­
stemu opartego na własności społe­
cznej (tj. państwowej) i centralnie 
sterującego gospodarką kraju na 
system wolnorynkowy z równoup­
rawnioną własnością prywatną. 
Program przewiduje drastyczne 
cięcia wydatków państwowych, 
subsydiów regulujących m.in. ceny 
żywności i innych dotacji społe­
cznych, w celu wyrównania budżetu 
i opanowania inflacji, sięgającej 
900%.

Za wyjątkiem dyskusji wokół po­
lityki rolnej, reszta programu rzą­
dowego nie natrafiła na poważniej­
sze sprzeciwy.

Minister rolnictwa, Czesław Ja­
nicki podczas swojego wystąpienia 
w Sejmie powiedział, że rząd ma 
zamiar stworzyć ciało, które będzie 
mogło interweniować, jeśli ceny na 
artykuły rolnicze spadną poniżej 
pewnego poziomu. Stwierdził jed­
nak, że nie chciałby rezygnować z 
zasadniczej idei, jaką jest odejście 
od systemu wyznaczania cen przez 
rząd.

Min. Janicki przyrzekł ograni­
czenie monopolu państwowych za­
kładów przetwórstwa spożywczego 
i obiecał, że spróbuje poprawić zao­
patrzenie w całym krąju w nawozy 
sztuczne i inne artykuły potrzebne 
rolnikom oraz zwiększyć liczbę do­
stępnych maszym rolniczych.

Zapewnienia te nie zadowoliły 
posłów-rolników, którzy żądali 
zagwarantowania minimalych cen 
i bardziej bezpośredniej pomocy 
inwestycyjnej ze strony państwa.

Rolnicy twierdzą, że koszty włas­
ne w gospodarstwach stale rosną i 
że potrzebna jest im gwarancja 
opłacalności produkcji rolnej w 
ogóle.

Około 75% produkcji rolnej w 
Polsce jest w rękach prywatnych, 
głównie w małych gospodarstwach 
kilkuhektorowych (czy — w skali 
amerykańskiej — kilkuakrowych; 
akr równa się w przybliżeniu 0.405 
hektara).

Produkcja płodów rolnych w 
Polsce, przypadająca na jednostkę 
powierzćhni uprawnej, stanowi 
mniej więcej połowę tego, co siąga 
się w Europie Zachodniej.

W przeszłości rząd ustalał ceny 
skupu na poziomie, który określano 
jako “opłacalny” — często tak, że 
opłacało się to nawet gospodar­
stwom nieefektywnie pracującym. 
Ostatnio rząd przeszedł na system, 
w którym ceny były ustalane po­
między rolnikami a ich kontrahen­
tami. Ale głównymi kontrahentami 
są w dalszym ciągu spółdzielnie 
pozostające pod zarządem zdomi­
nowanym przez komunistów (sy­
stem zarządów został ten sam, z 
tymi samymi ludźmi). Bądąc w sy­
tuacji monopolistów dyktują one 
niekorzystne dla rolników ceny.

Rolnicy skarżą się również, że 
mieszkańcy miast oskarżają nie­
słusznie właśnie ich za podwyższanie 
— nawet do 1000% — cen na pro­
dukty rolne, podczas gdy większość 
pieniędzy idzie do kieszeni pośred­
ników.

Ryszard Smolarek, przedstawi­
ciel partii, poparł żądanie rolników, 
aby utrzymać obowiązujące, 
minimalne ceny przynajmniej do 
lipca. Inny poseł — Jacek Szyman­
derski proponował zwiększenie in­
westycji na rozwój rolnictwa.

“Postawy na wsi stają się coraz 
bardziej radykalne” — stwierdził 
Szymanderski.

Istotnie dotychczasowy prze­
wodniczący NSZZ RI “Solidar­
ność”, senator Józef Ślisz został w 
czasie zjazdu związku rolników za­
stąpiony przez Gabriela Janow­
skiego, również senatora z listy 
“S”. Nowy przewodniczący Związ­
ku Rolników Indywidualnych “S” 
znany jest ze swojego mocno kryty­
cznego nastawienia do rządu 
Mazowieckiego. (eb)

DENTYSTA
BEZBOLESNE LECZENIE 

NISKIE CENY
117 lat doświadczenia. Nowo­
czesny gabinet, kompletne le­
czenie i uzupełnianie brakują­
cego uzębienia. Spłaty w ra­
tach. Ubezpieczeni mile wi­
dziani. 9 rano — 10 wieczorem. 
6 dni w tygodniu.

DR. WANDA ROGALSKA 
4417 N. Central Ave. 

282-4020

Polskie Programy 
Ze Stacji 

WPNA 
Podzialka 

1490 AM
Od poniedziałku do piątku:
(w nocy):
12:00 — 2:00 — “Trzecia Zmiana” z M. Cybulskim

i P. Raczkiewiczem
2:00 — 3:00 — “Nocny Pan”z J. Obręckim

(od popołudnia)
3:00 — 4:00 — Chet Guliński Polka Show
4:00 — 5:00 — Słowo i Pieśń (Zofia Boris)
5:00 — 6:30 — Otwarty mikrofon (Łucja Śliwa)
6:30 - 8:00 - Studio “D” (J. Chołodecki)
8:00 — 9:00 — Tygodniowy Przegląd Gospodarczy — 

Tomasz Adamski i Jan Fijor (pon.)
8:00 — 9:00 — Turystyczne Vademecum Helena Wantuch (środa) 
8:00 — 9:00 -- “Pół żartem, pół serio” W. Sawa (czw.) 
9:00 — 11:00 — “Program na serio”

11:00 —11:30 — ‘W tanecznym rytmie przez Chicago’ (K. Sarnecki) 
11:30 — 12:00 — “Trzecia Zmiana”
W soboty:
(w nocy)
12:00 — 2:00 — “Trzecia zmiana” z M. Cybulskim

i P. Raczkiewiczem
2:00 - 5:00 - “Nocny Pan” (J. Obręcki)

(po południu)
1:00 — 2:00 — Eddie Błazończyk Polka Show
2:00 — 2:30 — Emilie’s Sunshine Polka Show
2:30 — 3:00 — Lucy’s Sunshine Polka Show

(wieczorem)
10:00 — 12:00 — Tygodniowy Przegląd Muzyczny
W niedziele:
(w nocy)
12:00 — 1:00 — “Przy sobocie po robocie (J. Obręcki) 

1:00 — 3:00 — “The best of Trzecia Zmiana”
(od rana)
8:00 — 8:30 — “O polskim dziedzictwie” (Chris Guliński) 
8:30 — 12:00 — Chet Guliński Polka Show

12:00 — 1:00 — Eddie Błazończyk Polka Show
1:00 — 1:30 — Program Ojców Salwatorianów
1:30 — 2:30 — Program Związku Podhalan (J. Bafia i A. Gedłek) 
2:30 — 3:00 — Kulturalny Magazyn Radiowy (W. Wierzewski) 
3:00 — 4:00 — “Polska Panorama” (S. Łobodziński) 
4:00 — 4:30 — “Czerwone maki” (Ref-Ren — Feliks Konarski) 
4:30 — 5:00 — “Godzina różańcowa Ojca Justyna”

Południowy Jemen 
— arabskim NRD

Aden (Reuter) — Choć wypłowia­
łe, czerwone gwiazdy ciągle zdobią 
drogi Adenu a surowy wzrok Lenina 
nadal spogląda z plakatów na prze­
chodniów, to lokalna wersja głasno- 
sti rozwija się pełną parą w tym 
najbardziej lewicowym państwie w 
całym świecie arabskim.

Po latach twardych jedno­
partyjnych rządów, w ostatnich 
miesiącach złagodzono wewnętrz­
na kontrolę a cenzurowana przez 
państwo prasa po raz pierwszy od 21 
lat pozwala sobie na krytyczne 
oceny działań rządu i partii.

Obywatele uzyskali prawo do 
swobody podróży. W tych dniach 
jemeńska partia socjalistyczna 
ogłosi plan gruntowanych zmian 
modelowanego na wzór sowiecki 
systemu politycznego.

Gospodarka centralnego plano­
wania została wprowadzona wkrót­
ce po odzyskaniu niezależności od 
W. Brytanii w 1967 roku. Z rocznym 
dochodem poniżej $500 na głowę 
mieszkaricą Południowy Jemen jest 
jednym z najuboższych państw 
świata. Istnieje jakaś niesamowita 
zbieżność wydarzeń w Połud. Je­
menie i NRD. Przez lata obydwa 
państwa przechodziły drenaż 
mózgów. Najbardziej wykształceni 
ludzie uciekali do sąsiadów za mie­
dzą, posługujących się tym samym 
językiem. Obydwa znalazły się w 
kryzysie ekonomicznym i obydwu 
bogaci sąsiedzi oferują potężne in­
westycje w zamian za wprowadze­
nie reform.

Podobnie jak Niemcy Wschodnie 
Jemen Południowy ma kapitalisty­

czny odpowiednik o kilkakrotnie 
większym terytorium. Jego rząd 
tak jak rząd Kohla jest bardzo zain­
teresowany zjednoczeniem.

W Adenie, gdzie sprzedaż zagra­
nicznych magazynów i gazet jest 
surowo ograniczana obywatele do­
wiadują się o wypadkach w Europie 
Wschodniej za pośrednictwem 
zagranicznych stacji radiowych.

W połowie listopada, tydzień po 
“rozbiciu” muru berlińskiego, 
Jemen Południowy otworzył swe 
granice i zezwolił na bezwizowe 
podróże do Północnego Jemenu. 
Dwa tygodnie później władze 
wyraziły zgodę na połączenie obu 
państw (jeśli taką wolę wyrażą 
obywatele obu państw w po­
wszechnym głosowaniu).

Przywódcy socjalistycznego Je­
menu, swego czasu żarliwi lewi­
cowcy, stoją teraz przed trudnym 
zadaniem wymanewrowania kraju 
z kryzysu drogą reform i zjedno­
czenia. Przy okazji mogą stracić 
władzę, zwłaszcza, że liczba zwo­
lenników doktrynerskiego socja­
lizmu gwałtownie maleje.

Choć partia nadal przypisuje so­
bie awangardową rolę w życiu pań­
stwa i narodu, to wiele wskazuje na 
to, że już dzieli władzę z reformato­
rami. jednym z takich sygnałów 
jest fakt, że na ścianach urzędów 
zamiast portretów obecnych przy­
wódców wiszą portrety “czterech 
męczenników” — przywódców 
partynych, zabitych podczas 
krwawej walki o władzę w styczniu, 
1986 roku. (eg) 

Palestyńscy terroryści
Uppsala (CT)—Palestyńczyk po­

dejrzany o podłożenie bomby na 
pokładzie samolotu linii lotniczych 
Pan Am, który w grudniu ubiegłego 
roku eksplodował nad Szkocją zo­
stał w Szwecji skazany na karę 
dożywotniego więzienia za udział w 
serii aktów terrorystycznych w pół­
nocnej Europie. Ataki te miały 
miejsce przed czterema laty.

Mohammed Abu Talb otrzymał 
wyrok dożywotniego więzienia, co 
w Szwecji oznacza, iż na wolności 
znajdzie się po 20 latach odsiady­
wania kary. Po tym okresie przy­
puszczalnie zostanie deportowany 
do innego kraju.

Wyrok na Abu Talba został wy­
dany dokładnie w pierwszą roczni­
cę katastrofy samolotu PanAm 
nad szkockim miastem Lockerbie, 
w której zginęło 270 pasażerów.

35-letni Abu Talb oraz inny oska­
rżony Marten Imandi otrzymali 
dożywocie za podłożenie ładunku 
wybuchowego pod biura linii lotni- 
cznych Northwest Orient w Kopen­
hadze w roku 1985. Zginęła wówczas 
jedna osoba, a 20 innych odniosło 
obrażenia.

Z kolei dwaj bracia Mahmoud i 
Moustafa Al Mougrabi otrzymali 
odpowiednio wyrok sześciu lat i 
jednego roku więzienia za udział w 
trzech atakach bombowych w Ko­
penhadze i jednym w Amsterdamie.

Wszystkim czterem udowodniono 
też udział w ataku terrorystycznym

BIURA ADWOKACKIE 
KUTA AND KASH 

Frank J. Kuta & James J. Kash 
5132 Archer

(N.W. Comer Archer & S. Kildare)
• Kupno i sprzedaż nieruchmości
• Testamenty
• Uszkodzenia cielesne
• Obrażenia cielesne przy pracy
• Sprawy w biznesach 

korporacyjnych
Tel.: 284-1414

MÓWIMY PO POLSKU

NIEOCZEKIWANA CIAŻA? 
Nie wpadaj w rozpacz ...

my możemy pomóc
• Bezpłatne Testy Ciążowe
• Życzliwi Doradcy
• Pomoc Lekarska
• Pomoc Finansowa
• Zrozumiałe i Prawdziwe 

Informacje o Moralnych, Fizycz­
nych i Psychicznych Konsekwen­
cjach Usuwania Ciąży.

AID FOR WOMEN
8 South Michigan 

Suite 1100 • 621-1100 

w Sztokholmie w roku 1986.
Obrońcy skazanych zapowiedzie­

li złożenie apelacji.
Abu Talb został aresztowany w 

maju tego roku pod zarzutem pod­
łożenia bomb pod synagogę w Ko­
penhadze oraz pod biura lini lotni­
czych El Al Israel w stolicy Danii i 
Amsterdamie. Szwedzcy oficerowie 
śledczy ustalili, iż Abu Talb prze­
bywał na Malcie w okresie, gdy 
przygotowywano atak bombowy na 
samolot linii PanAm. Jest on jed­
nym z podejrzanych o podłożenie 
bomby, lecz narazie jeszcze mu nic 
nie udowodniono. (ak)

ALBANY
Medical-Surgical

Center
SPECJALISTYCZNA 

OPIEKA ZDROWOTNA 
DLA KOBIET 

ORAZ ZABIEGI 
GINEKOLOGICZNE

• Badania Krwi i Moczu Na Ciążę
• Porady Ciążowe
• Lokalne Znieczulenie i Narkoza
• Zabiegi Ginekologiczne

Koszty Zabiegów i Badań 
Pokrywane Przez Ubezpieczenia 

MÓWIMY PO POLSKU

725-0200 
5086 N. ELSTON
Od Poniedziałku do Soboty:

8 Rano-4 Po Pol.

SPECJALISTYCZNE 
CENTRUM LEKARSKIE 

DLA KOBIET
AMERICAN 
WOMENS 
MEDICAL 
CENTER

Doświadczony Specjalista
GINEKOLOG

Oraz Asystentki 
Mówią po polsku

■ Zabiegi ginekologiczne
■ Próby Ciążowe
■ Troskliwa opieka

2744 N. WESTERN AVE., CHICAGO
772-7726

2474 Dempster Des Plaines 
Od poniedziałku do soboty 

8 rano-5 po południu

BRISTOL DELICATESSEN & LIQUORS 
Nocne polskie sklepy — w których w nocy za 5 druga możesz kupić do 
zjedzenia i do picia dosłownie WSZYSTKO — wszelkiego rodzaju 
wędliny własnego wyrobu oraz trunki z całego:świata.
3086 N. MILWAUKEE AVE. (obok Polameru-na Jackowie) 545~7072

OTWARTY OD 8:00 RANO DO 2:00 W NOCY
*****

5205 W. BELMONT AVE.iobokc^aictub, 545-6097

OTWARTY OD 8:00 RANO DO 11:00 W NOCY.
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POLISH WELFARE ASSOCIATION

OGNIWO
Łączące Wczoraj 

i Dziś Polonii

Programy pomocy dla emerytów
S zeroko zakrojone badania prowadzone w Chicago przez Department of 

Disability and Aging pokazały, że starsi obywatele i mieszkańcy polskiego 
pochodzenia nie zdają sobie sprawy z rządowych świadczeń, które są dla nich 
dostępne. Czas ucieka, a wiele osób w wieku 65 lub starszych jeszcze nie 
wypełniło podania o Circuit Braeker. Ludzie, którzy mają inwalidztwo pot­
wierdzone przez swojego lekarza lub Social Security są również uprawnieni. 
31 grudnia 1989 r. jest ostatnim dniem składania podań o zniżki podatkowe i 
na leki.

Osoby, których dochód roczny nie przekracza $14,000 mogą otrzymać 
trzy rozmaite świadczenia:

1. Czek do $700 w zależności od wysokości podatku od domu lub wyso­
kości opłaty za wynajmowanie mieszkania.

2. Do wyboru: A) czek na $80, lub B) uczestnictwo w programie zniż­
kowym na leki konieczne w niektórych schorzeniach.

3. Samochodowe tablice rejestracyjne z 50% zniżką. Jeżeli posiadasz 
samochód, otrzymasz pocztą formularz podania.

Podania za rok 1988 są dostępne w POS. Aplikacje są w jęz. angielskim, 
ale jeżeli potrzebujesz pomocy w wypełnieniu ich, znajdziesz je u nas. Po 
prostu zadzwoń!

Czy sądzisz, że płacisz za dużo za 
lekarstwa? Czy twoje podatki ma­
jątkowe są za wysokie? Czy masz 65 
lat lub więcej i dochód twój wynosi 
mniej niż $14,000 rocznie? Czy znasz 
kogoś w takiej sytuacji? Jeżeli tak, 
to proszę czytaj dalej.

Stan Illinois prowadzi wiele róż­
nych programów dla ludzi ma­
jących ponad 65 lat, od programów 
rozrywkowych, zniżki na pozwole­
nie łowienia ryb, do opieki zdrowot­
nej oraz ulgi od podatków. Jednak 
ludzie, którzy nie znają angielskie­
go, nie zawsze wiedzą, gdzie się 
udać po informacje na temat tych 
programów. Jednym z celów Pol­
skiej Opieki Społecznej jest przyb­
liżyć i wyj aśnić seniorom j uż istnie­
jące programy.

Jednym z najbardziej popular­
nych i przydatnych programów dla 
seniorów w stanie Illinois jest Cir­
cuit Braeker. Program Circuit 
Braeker jest proponowany przez 
stanowe władze podatkowe dla lu­
dzi mających 65 lat lub więcej lub 
całkowite inwalidztwo, bez względu 
na wiek. Aby uczestniczyć w tym 
programie, dochód twój nie może 
przekroczyć $14,000 rocznie.

Małżeństwo, które mieszka w 
jednym domu musi się ubiegać o 
Circiut Braeker razem nawet, jeżeli 
tylko jeden z małżonków ma ponad 
65 lat. Jednak brat i siostra zamie­
szkując w jednym domu mogą się 
ubiegać oddzielnie. Dochód oznacza 
pieniądze z pracy, Social Security, 
emerytury i zakładu pracy lub 
związku zawodowego, oprocento­
wania z banku, oraz ewentualnego 
dochodu, jaki przynosi dom.

Aplikacja na Circuit Braeker jest 
dosyć prosta do wypełnienia. Po 
rozpatrywaniu aplikacji, władze po­
datkowe policzą ile i jaki rodzaj 
pomocy się należy.

Pierwszy rodzaj pomocy jest jed­
norazowym czekiem, który może 
wynosić aż $700. Drugi, to albo do­
datek do czeku o $80 lub karta na 
zakupienie lekarstw. Jeżeli wybie- 
rzesz kartę, to możesz dostawać na 
nią lekarstwa na choroby serca, 
nadciśnienie krwi, artretyzm i cuk­
rzycę. Nie wszystkie lekarstwa są 
dostępne na liście leków Circuit 
Braeker. Ale jeżeli wydajesz ponad 
$80 rocznie na wyżej wymienione 
leki, to Circuit Braeker może ci osz­
czędzić trochę pieniędzy.

Trzeba najpierw sprawdzić w ap­
tece, czy twoje leki są dostępne 
przez Circuit Braeker. Karta na za­
kupienie leków jest ważna na jeden 
rok. Aplikacja na Circuit Braeker 
musi być całkowicie i prawidłowo 
wypełniona. Ubiegający się musi 
wypełnić wszystkie rubryki i jeżeli 
ubiega się po raz pierwszy, to musi 
wysłać wraz z aplikacją dokument, 
który potwierdza datę urodzenia. 
Może to być kopia metryki urodze­
nia, prawa jazdy, paszportu lub 
innych dokumentów imigracyjnych, 
lub nawet papiery od firmy ubez­
pieczeniowej. Przypominamy, że

przestępstwem jest zrobienie kopii 
Certificate of Naturalization.

Jeżeli masz inwalidztwo potwier­
dzone przez Social Security, to bez 
względu na twój wiek trzeba rów­
nież wypełnić aplikacje. Władze 
podatkowe sprawdzą to w Social 
Security i przyślą należną sumę. 
Innymi dowodami inwalidztwa są 
listy od Departamentu Weteranów, 
Civil Service, lub Railroad Disabili­
ties. Również ważnym dowodem 
jest potwierdzenie od swojego leka­
rza . Bez dowodu inwalidztwa i jeżeli 
masz mniej niż 65 lat nie będzie roz­
patrywana.

Suma, którą otrzymasz przez 
Circuit Braaker jest zależna od po­
datków majątkowych lub rentu 
(czynszu), który płaciłeś w zeszłym 
roku (a nie w bieżącym roku) od 
twojego całkowitego dochodu. Na 
przykład, jeżeli w 1988 r. zapłaciłeś 
$2,135 rentu, lub podatki majątkowe 
wynosiły $640 i twój całkowity do­
chód był ok. $8,000, to jesteś upraw­
niony do zwrotu $340. W dodatku 
możesz wybrać albo $80 w gotówce, 
albo kartę na zakupienie leków.

Drugi przykład: jeżeli twój do­
chód był $13,999 lub mniej w 1988 r. i 
podatki majątkowe wynosiły tylko 
$350, jest to możliwe, że nie jesteś 
uprawniony do zwrotu. Ale jeżeli 
wydajesz ponad $80 rocznie na le­
karstwo, to możesz kupić tę kartę za 
$80 i z tę kartę dostać swoje leki, 
mimo że kosztują więcej niż $80.

Jeszcze raz prosimy, abyście sp­
rawdzili w aptece, czy lekarstwa są 
dostępne przez Circuit Braeker lub 
masz pytanie odnośnie tego pro­
gramu, zadzwoń do Bruce Dean w 
Polskiej Opiece Społecznej pod 
numer: 254 4444. Można również 
uzyskać informacje na temat Cir­
cuit Braeker od Miejskich Ośrod­
ków dla Seniorów. Każdy powinien 
sprawdzić, czy dostaje to, co mu się 
należy. CAROL BILINA

BRUCE DEAN 
_________VIOLET MAUSHENKO 

Powitanie Nowego Roku 
w Plac. 90 SWAP

Zarząd Placówki 90 SWAP serde­
cznie zaprasza koleżanki i kolegów, 
członków bratnich organizacji i 
przyjaciół na zabawę sylwestrową z 
szampanem, którą urządzamy w 
niedzielę, 31 grudnia, w sali Pla­
cówki, przy 6005 W. Irving Park Rd. 
Początek o godz. 9 wiecz.

Do tańca gra orkiestra “Wola­
nie”. Wstęp $17.50 od osoby. Par­
king przy banku i parafii św. Pasca­
la.

Po rezerwacje stolików prosimy 
dzwonić na nr tel. 685-1315 po 6 wie­
czorem. J. Miklaszewski, kmdt.
Pragnie korespondować
Marek Szalovski, 122A N. Voj- 

novski Str., BG — 5300 Gabrovo, 
Bulgaria pragnie korespondować z 
osobami polskiego pochodzenia. 
Jest Polakiem mieszkającym w 
Bułgarii. Ma lat 38, zna kilka 
języków; polski, angielski, nie­
miecki, rosyjski, czeski i bułgarski.

H SYLWESTER u RZESZOWIAKÓW ii
“Jak Za Dawnych Lat”

J; Pod Kierownictwem Ks. Bp. B. L. Wojdyły J J

NADZWYCZAJNA ZABAWA SYLWESTROWA ;; 
:: 31 GRUDNIA 1989 r. ::

I ► w ekskluzywnej sali CENTRUM JI
O 1309 N. Ashland Ave. o
< > Wstęp $25 od osoby Początek godz. 8.00 wiecz. ! I

Cena obejmuje pełną gorącą kolację plus wino i szampan. J *
Trunki do nabycia na miejscu wyłącznie JI

Gra ORKIESTRA i KAPELA POGÓRZAŃSKA Z POLSKI i►
Występy artystyczne Zespołu Rzeszowiacy. Bal do rana. < ►

<, Bilety do nabycia w Centrum Jana Pawia II — 1317 N. Ashland Ave' ►
REZERWACJE: 276-7171 o

Przyjaciół weteranów polskich ruchów oporu 
w Metro Detroit

Pod koniec listopada przyjechał 
w stanie ciężkim do szpitala oo. 
Kamilianów w Pierre Benite, we

pomoże, ale nie jest ona tak liczna i 
tak zamożna jak Polonia Amery­
kańska. Donacje można przesyłać

Z ŻYCIA ZWIĄZKU 
NARODOWEGO

DRUGA SALA
Sylwester z gorącą kolacją, szampanem, bu­
telka wódki, po północy barszcz z paszteci­
kiem, zimne zakaski, ciastka i kawa.

Bilety: $30 od osoby
Gra wspaniały zespół

ORFEUSZ
Serdecznie zapraszamy

Po informacje dzwonić: 523-7632 . Bilety do nabycia w Domu Podhalan.

zaprasza na

BAL SYLWESTROWY
który odbędzie się w dwóch salach:
Pierwsza sala

DLA MŁODZIEŻY
(bez kolacji z szampanem)

Bilety: $15 od osoby

Gra

TĘCZA

DOM PODHALAN & 4848 S. ARCHER AVE.

Francji, 12-letni chłopczyk z Biel­
ska Podlaskiego. Jest sierotą. Ma w 
obu nerkach złośliwe nowotwory, 
które polscy lekarze późno wykryli. 
Tylko operacja może mu uratować 
życie.

W pół godziny po ogłoszeniu ra­
diowym szpitala, że potrzebne są 
nerki do transplantacji, zgłosiła się 
donatorka nerek. Matka francu­
skiego chłopca, który przed paroma 
godzinami zginął w wypadku sa­
mochodowym, zgodziła się ofiaro­
wać nerki zmarłego synka, aby ura­
tować życie polskiego chłopca.

Personel szpitalny uważa to za 
dobrą prognozę. W chwili, gdy “Dz­
iennik Związkowy” dotrze do rąk 
czytelników, mały Piotruś z Podla­
sia będzie już prawdopodobnie po 
operacji, której koszta mają wy­
nieść 28.000 dolarów.

Apelujemy do Polonii w Ameryce 
o pomoc w pokryciu tych kosztów 
sznitalnych Polonia Francuska też

albo do nas, albo na adres Brata 
Francois Tavernet, Francuza pol­
skiego pochodzenia, opiekuna tych 
dzieci podczas ich leczenia w szpita­
lu.

W pierwszym przypadku czeki 
lub przekazy pocztowe prosimy wy 
stawiać na: POLSKIE DZIECI i 
przesyłać na dres: FRIENDS OF 
VETERANS - P.O. Box 452 - 
Grosse Pointe, MI. 48236.

Międzynarodowy przekaz pocz­
towy kosztuje 4 dolary. Adres opie­
kuna dzieci jest: FRERE FRAN­
COIS TAVERNET, CAM. - 5 Ave. 
de Haute Roche — 69-310 Pierre 
Benite — France.

Akcję brata Francois zna Ojciec 
św. Jan Paweł II i błogosławi jej. 
Spodziewamy się serdecznego od­
zewu Rodaków, za co z góry dzięku­
jemy.

dr Tadeusz Podlaski, prezes 
Wanda Kulesza, sekr.

“Opłatek” w parafiach
Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła

Jeśli chcesz przeżyć polską tra­
dycję i pokolędować małemu — to 
przyj m nasze zaproszenie do pol­
skich sal parafialnych na miste­
rium “Opłatka”.

Zaproszenie kierujemy do wszy­
stkich ludzi dobrej woli.

Po informacje i rezerwację pro­
simy dzwonić na niżej podane tele­
fony.

☆☆☆☆☆
Katedra Wszystkich Świętych 

2919 W. Charleston St., Chicago, IL 
tel. 486-0110

Ks. bp Józef K. Zawistowski
“Opłatek”: niedziela, 7 stycznia, 

godz. 11:30.

Parafia ŚŚ. Cyryla i Metodego 
5744 W. Diversey Ave., Chicago, IL 

tel. 237-1257 lub 775-3811
Ks. senior Józef Kobylarz.
“Opłatek”: niedziela, 14stycznia, 

godz. 12:00. Przed “Opłatkiem” — 
program świąteczny.

☆☆☆☆☆
Parafia Słowa Bożego 

3842 W. 57th St., Chicago, IL 
tel 735-6485

Ks. Józef Brzęk.
“Opłatek”: niedziela, 14stycznia, 

godz. 12:00.

Z działalności 
Instytutu 

Romana Dmowskiego
Nakładem Instytutu Romana 

Dmowskiego w Chicago ukazała się 
książka sędziego Piotra Siekanowi- 
cza pod tytułem “Tajemnica twier­
dzy Brześć”.

Jest to sprawozdanie komisji po­
wołanej w związku z wynikiem 
kampanii wrześniowej 1939 roku. 
Książka ta reprezentuje bogaty 
materiał faktograficzny.

Instytut Romana Dmowskiego w 
Chicago oddaje do rąk czytelnika 
książkę omawiającą jeden z naj- 
bardzeiej bolesnych epizodów hi­
storii polskiej okresu międzywo­
jennego.

Książka ta jest do nabycia w 
księgarni “Polonia” przy 2886 Mil­
waukee Avenue oraz w Instytucie 
Romana Dmowskiego w poniedział­
ki, środy i piątki od godz. 3:00 do 
6:00 po poł. przy 2952 North Mil­
waukee Ave.

OBSZERNE informacje przeczy­
tasz i najlepsze zdjęcia zobaczysz' 
w Dzienniku Związkowym.

☆☆☆☆☆
Parafia Św. Jana Chrzciciela
4555 S. Kedzie Ave., Chicago, IL 

tel. 523-1581
Ks. Marcin Wachna.
“Opłatek”: niedziela, 7 stycznia, 

godz. 12:00. *****

Parafia Św. Michała Anioła
4916 Wegg Ave., East Chicago, IN 

tel. 1-219—397-8341
Ks. Franciszek Rowiński, Jr.
“Opłatek”: niedziela, 7 stycznia, 

godz. 12:00.

Apel o zużyte 
znaczki pocztowe

Jako Franciszkanie od wielu łat 
zajmujemy się pracą charytatywną 
niesienia pomocy ubogim rodzinom 
w Polsce przez wysyłkę paczek 
odzieżowych. Pamiętamy o słowach 
Chrystusa “ubogich zawsze mieć 
będziecie u siebie i kiedy zechcecie 
możecie im dobrze czynić.”

W dalszym ciągu otrzymujemy 
wiele listów z Polski z prośbą o po­
moc. Wiele rodzin żyje bardzo ubo­
go a często w opłakanych warun­
kach. Staramy się w miarę naszych 
skromnych możliwości przyjść im z 
pomocą.

Dlatego też zwracamy się do 
zacnych Czytelników z gorącą pro­
śbą o nadsyłanie na nasz adres 
zużytych znaczków pocztowych, 
krajowych i zagranicznych. Dochód 
z tych znaczków jest wykorzystany 
na opłacenie paczek odzieżowych 
do Polski.

Znaczków prosimy nie odklejać 
od kopert, ale wyciąć je wokół os­
trożnie, by nie uległy uszkodzeniu.

Za okazaną pomoc i zrozumienie 
ślemy serdeczne Bóg zapłać.

Franciscan Friars 
Mission Aid Dept. 
Pulaski, Wi 54162

Opłatek w Kole 
SPK nr. 15

Zarząd Koła SPK nr 15 uprzejmie 
zaprasza na “Opłatek”, który odbę-

sw
dzie się w niedzielę, 7 
stycznia 1990 w siedzibie 
Koła przy 3024 N. Lara­
mie Ave.

Okolicznościowy program z udzia­
łem orkiestry tanecznej Józefa Pa­
sierba. Początek o godzinie 2 po po­
łudniu.

K. Iwanicki—prez. 
K. Stawicki—sekr.

Instalacja Gr. 1972 ZNP 
Tow. Kopiec Piłsudskiego

Posiedzenie instalacyjne Grupy 
1972 ZNP Tow. Kopiec Piłsudskiego 
połączone z Gwiazdką dla dzieci 
odbędzie się w niedzielę, 7 stycznia 
w sali Klubu Karlów przy 4058 W. 
47th St. Posiedzenie rozpocznie się o 
godz. 1 po poł.

Rodziców z dziećmi zapraszamy 
na godz. 2:30 po poł. Serdecznie pro­
simy o liczny udział.

M. Nowotarski—prez. 
K. Rostowska—sekr.

Opłatek Koła 5 KDP
Koło 5 K.D.P. w 
Chicago, jak rok­
rocznie, tak i w 
tym roku urzą­
dza tradycyjny

“Opłatek” w dniu 14-go stycznia 
1990 roku o godz. 2 po poł. w sali SPK 
Nr. 31 pod adresem 3242 N. Pułaski
Rd.

Oprócz tradycyjnych kolęd z pro­
gramem świąteczno-rozrywko- 
wym wystąpi niezastąpiony “REF­
REN”. Wstęp $7.00. Serdecznie pro­
simy członków, przyjaciół i sym­
patyków o przybycie.

M. Drewienkowska — sekr.

Dyplom honorowy 
Fundacji 2-go Korpusu 
Fundacja i Centrum 2-go Pol­

skiego Korpusu w Orchard Lake, 
Mich., będzie corocznie przyzna­
wać Dyplom Honorowy osobie, któ­
ra wybitnie przyczyniła się do kul­
tywowania polskiej tradycji i idea­
łów lub aktywnie pracowała w 
organizacji, mającej podobne cele.

Pierwszeństwo przyznawane jest 
osobom młodszego pokolenia, które 
nie brały udziału w 2-giej Wojnie 
Światowej z uwagi na swój wiek; 
osobom, które z powodzeniem pro­
pagowały polskie osiągnięcia woj­
skowe i osobom, które zapoznały z 
niektórymi elementami historii 
Polskiej obywateli niepolskiego po­
chodzenia.

Kandydaci winni być mieszkań­
cami Stanów Zjednoczonych lub 
Kanady. Nazwiska wraz z uzasad­
nieniem należy zgłaszać do prze­
wodniczącej odnośnego komitetu, 
p. Henryki Sokuł, 632 Quarter St., 
Rochester, Mich. 48063, do 1 lutego 
1990. Można zgłosić siebie samego.

prof. W. J. Wagner, prezes
Spotkanie z byłymi 

żołnierzami AK
Klub Sportowo-Młodzieżowy PO­

LONIA Chicago organizuje pier­
wsze spotkanie towarzyskie z były­
mi żołnierzami AK (Armii Krajo­
wej). Spotkanie to odbędzie się w 
dniu 30 grudnia 1989 roku pod adre­
sem 4235 S. Albany, Chicago, II. 
60632, tel. (312) 927-2042. Początek 
godz. 7:00 wiecz.

Celem spotkania jest uszanowa­
nie godnych i dumnych tradycji 
żołnierzy AK przez młode pokolenie 
młodzieży polonijnej w Chicago.

Zapraszmy na to spotkanie mło­
dzież polonijną, członków KS Polo­
nia, sąsiednich klubów i wszystkich 
zainteresowanych.

M. Zubek — prezes
Poszukuje rodziny

Jerzy Patulski, ul. Szkolna 4e, 97- 
505 Dobryszyce, woj. piotrkowskie 
poszukuje wujka Józefa Franciszka 
Sokolińskiego pochodzącego ze 
Strzelna w woj. bydgoskim. Adres 
poszukiwanego nie jest znany, wia­
domo tylko że w latach 60-tych mie­
szkał w Chicago.

Bal Sylwestrowy 
Grupy 1776 ZNP

Grupa 1776 ZNP, Tow. Wolność 
zaprasza na “Bal Sylwestrowy,” 
który odbędzie się w niedzielę, 31 
grudnia, w sali Domu Młodzieży 
Okr. 13 ZNP, przy 6038 N. Cicero 
Ave. Początek o godz. 8 wiecz.

Gra doborowa orkiestra. Wstęp 
$35 od osoby. W cenę biletu włączo­
ne jest: gorąca kolacja, 2 butelki 
szampana i butelka alkoholu na stół 
oraz noworoczne akcesoria. Po dwu­
nastej w nocy kawa i ciasto za dar­
mo.

Po rezerwacje proszę telefono­
wać 282-2167 lub 775-0673.

S. Bogobowicz, prezes 
I. Klatka, sekr. prot.

Bal sylwestrowy 
Grupy 1776 ZNP

Grupa 1776 ZNP Tow. Wolność 
urządza wielki bal sylwestrowy, 
który odbędzie się w niedzielę 31-go 
grudnia w sali Domu Młodzieży 
Okr. XIII ZNP , 6038 N. Cicero Ave. 
Początek o godz. 8 wiecz.

Do tańca grać będzie orkiestra 
“Pasierb Band”. Bezpłatny par­
king. Wstęp $35 od osoby. W cenę 
biletu wliczona jest gorąca kolacja, 
butelka alkoholu, 2 butelki szampa­
na oraz po północy kawa i ciasto.

Po rezerwacje biletów prosimy 
dzownić na nr. tel. 282-2167 lub 775- 
0673.

S. Bogobowicz — prezes

Zebranie wyborcze 
Gminy 87 ZNP

Zebranie Gminy 87 ZNP połączo­
ne z wyborem zarządu na rok 1990— 
odbędzie się w piątek, 12 stycznia w 
sali Woźniaka przy 2530 Blue Island 
Ave. Początek o godz. 7:30 wiecz.

Wszystkich delegatów prosimy o 
liczny udział w posiedzeniu.

B. Pomana—prez.

Staropolski 
Sylwester

W pięknej kreacji na terenie po­
siadłości księży Salwatorianów w 
Merville Indiana (5755 Pensylwa­
nia St.), odbędzie się w staropol­
skim stylu tegoroczny Sylwester, 
na który serdecznie państwa zapra­
szamy. Organizatorem jest Komi­
tet Pieszej Pielgrzymki z Chicago 
do Merville Indiana.

Cena biletu $40 od osoby (na ży­
czenie uczestnika, możemy również 
zamówić noclegi). W cenie biletu 
obiad plus dwa posiłki, oraz szam­
pan.

Noc sylwestrową rozpoczniemy 
Mszą św. o godzinie 7:00 wieczo­
rem, następnie uroczystym polo­
nezem otworzymy naszą zabawę

Przygotowaliśmy również wiele 
atrakcji i niespodzianek. Wybierz 
się razem z nami w malowniczy 
krajobraz “srebrzystej nocy”, od 
załtoczonego Chicago, w którym je­
steś w każdy dzień.

Cały dochód przeznaczamy na 
trzecią Pieszą Pielgrzymkę. Bilety 
możesz nabyć w biurze Julia Travel 
Agency pod adresem: 5442 S. Ar­
cher tel.: 585-1008 , 6026 S. Archer 
tel.: 767-2839 oraz w biurze ARA 
5752 W. Belmont tel.: 725-9122.

Wszelkie informacje pod nume­
rem tel.: 585-1008, biety w sprze­
daży do 15 grudnia.

Zapraszamy:
Komitet Pielgrzymkowy

Oglądajcie 
Kronikę Polonijną

CDN
Program przedstawiający życie or­
ganizacyjne i twórcze Polonii, cie­
kawych ludzi i wydarzenia. Kroni­
ka CDN jest realizowana przy 
współpracy Kongresu Polonii Ame­
rykańskiej.
Kanał 25 Sobota 4:00-4:30 PM
Poniedziałek 10:00-10:30 PM

PROGRAM

POLVISION
WTOREK, ŚRODA—26.27 GRUDNIA

Pierwsza godzina programu:
• “Tajemnice wiklinowej zatoki "film ani­

mowany dla dzieci. Odcinek pt. “Straszna 
nora”

• Pożegnanie z Polvision—rozmowa z Macie­
jem Wierzyńskim
Druga godzina programu:

• ‘‘Alternatywy 4”—serial telewizyjny w 
reżyserii Stanisława Bareji. Odcinek 2 trze­
cia godzina programu:

• “I stała się nowina . . .’’—program poe­
tycko-muzyczny



DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA), WTOREK, 26 GRUDNIA (DECEMBER 26), 19896

Z żalem donosimy, że najukochańszy mąż mój, ojciec, brat, dziadek i 
pradziadek nasz, śp.

Stanisław M. Żydło
(teść śp. Teodora Marcinek)

Członek Tow. Najświętszego Serca Pana Jezusa #471 PRCU, Tow. Chicago 
Society ZNP, Klubu Handlowego Pol.-Am, po długiej chorobie, pożegnał się 
z tym światem, opatrzony św. sakramentami, dnia 23-go grudnia 1989 roku, 
o godzinie 11:00 przed południem przeżywszy lat 83.

Zwłoki będą wystawione w zakładzie pogrzebowym dzisiaj od godziny 2 
po południu do 9 wieczorem.

Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 27 grudnia o godzinie 9:30 rano, z 
zakładu pogrzebowego pnr 834 N. Ashland, do kościoła Św. Heleny (msza 
św. o godz. 10:00) a stamtąd na cmentarz św. Wojciecha do grobu rodzinne­
go.

Pogrążeni w głębokim smutku:
Stanisława (z domu Tubilewicz) żona; Gieraldyna Marcinek, córka;

Dr. Stanisław M., syn: Joyce, synowa; Władysława Dembrowicz i Helena 
Kostich, siostry: wnuki, wnuczki, prawnuczęta. wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się: B. F. Malec i Synowie. Telefon (312) 421-5800
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erykanskiej pracować, 
leży przyszłość i dobro 
'e widza siłę.

(ak) (cdn)

Foto: UPI/Reuter

Było to dla mnie pewnym zaskocze­
niem, bowiem nie liczyłem na tak 
szybkie zwolnienie. Spakowałem 
się i wraz z grupą kilku osób uda­
liśmy się pod eskortą klawisza do 
budynku administracji, gdzie ocze­
kiwał na nas ubek. Tamże dowie­
dzieliśmy się, że policja wcale nie 
zamierza nas wypuścić tylko udzie­
lić nam dwutygodniowej przepust­
ki. O udzielenie takowej nikt z nas 
się nie zwracał. Popadliśmy w 
pewną rozterkę natury moralnej.

OBSZERNE informacje przeczy­
tasz i najlepsze zdjęcia zobaczysz 
w Dziennik \ Związkowym.

dla nikaraguańskich oddziałów par­
tyzanckich.

Washington (CT)— Sędzia pro­
wadzący rozprawę przeciwko Joh­
nowi Poindexterowi oskarżonemu o 
udział w tzw. aferze irańskiej na­
kazał byłemu prezydentowi Ro­
naldowi Reaganowi dostarczenie 
swych pamiętników i zapisków. 
Dokumenty te mogłyby ewentual­
nie posłużyć jako dowód niewinnoś­
ci Poindextera.

Poindexter, emerytowany kontra­
dmirał marynarki wojennej w ad­
ministracji prezydenta Reagana pe­
łnił funkcję do spraw narodowego 
bezpieczeństwa od grudnia 1985 ro­
ku do listopada roku 1986. Przed 
trzema laty został zmuszony do 
przejścia na emeryturę, kiedy wy­
szło na jaw, że zyski ze sprzedaży 
broni dla Iranu przekazywane były

Powołując się na procedens “pra­
wny i historyczny” sędzia Harold 
Greene stwierdził, iż zamierza w 
spokoju przejrzeć dokumenty przed­
stawione przez Reagana, by sp­
rawdzić prawdziwość twierdzeń 
Poindextera, że Reagan wyraził 
zgodę na sprzedaż broni Iranowi.

Równocześnie sędzia Greene prze­
sunął termin rozprawy przeciw by­
łemu doradcy z 22 stycznia na 20 lu­
tego przyszłego roku.

Wydany nakaz sądowy stwier­
dził, iż Reagan nie jest zobowiązany 
przekazywać wszystkichdokumentów, 
jakich domaga się Poindexter, lecz 
powinien ujawnić wszystkie swoje 
osobiste zapiski dotyczące tzw. afe­
ry irańskiej.

Akt oskarżenia przeciw Poindex­
terowi opiera się na pięciu zarzu­
tach, w tym wprowadzenie w błąd 
komisji kongresowej oraz składa­
nie fałszywych oświadczeń podczas 
przesłuchań przed członkami Kon­
gresu. 

Otóż chcąc skorzystać z takiej 
przepustki należało podpisać do­
kument udzielenia przepustki, w 
którym w punktach było wymienio­
ne do czego “urlopowy” podczas 
pobytu na “wolności” jest zobo­
wiązany. Było to skonstruowane 
dość sprytnie. Niby człowiek wprost 
nie zobowiązywał się, że coś “bę­
dzie”, ale pośrednio jednak się zo­
bowiązywał. Najbardziej kontrowe­
rsyjny był punkt głoszący, że zwol­
niony na przepustkę jest zobowiąza­
ny do “bezwzględnego przestrze­
gania porządku prawnego w tym 
wynikającego z przepisów o stanie 
wojennym”. Dla kilku kolegów to 
zobowiązanie okazało się nie do 
przełknięcia.

Ja zdecydowałem się podpisać i 
wyjść. Uczyniłem to z dwu po­
wodów: po pierwsze, chciałem 
wyjść i przekonać się jak rzeczy­
wiście jest na zewnątrz; po drugie 
przy sprzyjających warunkach nie 
zamierzałem dobrowolnie wracać 
do pudła.

Przepisów stanu wojennego prze­
strzegać naturalnie nie zamierza­
łem.

Nie jestem człowiekim specjalnie 
sentymentalnym, ale powrót do 
mojego miasta, do domu po dłuż­
szej nieobecności zawsze był dla 
mnie czymś miłym i przyjemnym. 
Dobrze znane miejsca i kształty 
odkrywałem ponownie czując się 
podniecony jak przed pierwszą 
randką. Czas nieobecności powodu­
je pewną ostrość spojrzenia; daw- 

w ten sposób do odmowy podania 
personaliów, co już go doszczętnie 
rozwścieczyło.

O co chodziło? Być może niektó­
rzy Czytelnicy pamiętają jak w 
pierwszym odcinku swoich wspo­
mnień pisałem, że skutecznie udało 
mi się ukryć przed ubecją poważną 
ilość papieru. Nie na długo jak się 
okazało. Oto bowiem w rodzinie 
człowieka, który mi ten papier 
przechowywał miała miejsce tzw. 
“waśń rodowa” i jego brat poszedł 
na policję, gdzie podzielił się swoimi 
informacjami na temat tego, co 
jego brat przechowuje. Funkcjona­
riusze ochoczo skorzystali z donie­
sienia. Natychmiast przeprowadzi­
li rewizję i aresztowali brata. Pan 
ten okazał się w śledztwie bardzo 
rozmowny i bez wahania wskazał ze 
zdjęć mnie i mojego kolegę Włodka 
Zawadzkiego jako tych, którzy ów 
papier zostawili. Jego otwartość 
tak się daleko posunęła, że wszystko 
opisał z najdrobniejszymi szczegó­
łami. Podał nawet hasła, które 
miały być użyte przy odbiorze pa­
pieru.

Gdy funkcjonariusze powiedzieli 
mi, że weszli w posiadanie papieru, 
który złożyłem u pana R. — byłem 
pewien, że trafię do aresztu śled­
czego. Naturalnie odmówiłem skła­
dania jakichkolwiek zeznań i w ogó­
le się nie odzywałem. Próbowali 
przesłuchiwać mnie cały dzień. 
Późnym wieczorem uznali, że dal­
sze przesłuchiwanie nie ma sensu. 
Karwowski oświadczył, że mam 
noc na zastanowienie się, a jeżeli 
nadal będę odmawiał zeznań — ra­
no jedziemy do prokuratora, który 
niechybnie da mi sankcję.

Moje położenie nie było najlep­
sze. Nie wiedziałem co wiedzą 
ubecy, nie wiedziałem czy pan R. 
sypie, nie wiedziałem czy ubecy 
wiedzą skąd papier był przewie­
ziony, czym . . . Miałem podstawy 
by przypuszczać, iż ubecy posiada­
ją dostateczny materiał, aby mnie 
posadzić.

Jednak jak się okazało mieli tylko 
zeznania pana R., a to nie wystar­
czało. Rano wezwali mnie z aresztu 
na górę, jeszcze przez kilka godzin 
usiłowali namówić mnie do zeznań 
przy pomocy całego ogranego 
wachlarza ubeckich argumentów, a 
następnie gdzieś zadzwonili, przy­
szło dwóch mundurowych milicjan­
tów, założyli mi kajdanki i ruszy­
liśmy w kierunku obozu interno­
wanych w Załężu.

Sprawa z papierem miała swój 
epilog rok później. Pan R. na sz­
częście nie zapamiętał numeru re­
jestracyjnego samochodu, którym 
przywieziono papier, a nic więcej 
nie mógł powiedzieć. Mój kolega, 
Włodek, również zamieszany w całą 
aferę — podobnie jak ja odmówił 
składania jakichkolwiek wyjaśnień. 
Sprawa przez długi czas nie mogła 
się odbyć bowiem pomimo że sąd 
wysyłał wezwania dla nas, obaj sie­
dzieliśmy w internatach daleko od 
Siedlec, a policja chyba nie chciała 
nas dowieźć. Wreszcie, bodaj w 
kwietniu 1983 roku miałem okazję 
zeznawć przed sądem jako świa­
dek.

Z takiej samej pozycji zeznawał 
Włodek. Oskarżonym był pan R. 
Powyższa historia jest dość poucza­
jąca — tak się kończy paktowanie z 
policją.

Przed ambasadą rumuńską w Budapeszcie wielotysięczny tłum mieszkańców stolicy z zapalonymi świecami i 
transparentami domaga się zniesienia dyktatury komunistycznej w Rumunii, zakończenia represji wobec jej 
ludności i wprowadzenia demokratycznych zmian.

fowi panamskiej armii, jeśli się o to 
zwróci.

Podczas naprędce zwołanej kon­
ferencji prasowej w Hawanie wi­
ceminister spraw zagranicznych 
Kuby, Ricardo Alarcon potwierdził 
gotowość swego kraju przyjęcia 
Noriegi. Alarcon zapewnił, iż Kuba 
przyjmie Noriegę “bez żadnych 
kłopotów”.

W niedzielę i poniedziałek w Pa­
nama City przebywał sekretarz 
obrony USA, Dick Cheney, który w 
imieniu prezydetna Busha złożył 
żołnierzom amerykańskim życze­
nia świąteczne oraz podziękował za 
sprawne przeprowadzenie operacji 
zbrojnej interwencji w Panamie. 
Cheney przyznał, iż operacja prze­
biegła “przy najmniejszych stra­
tach w ludziach i sprzęcie”.

Do tej pory w Panamie zginęło 23 
amerykańskich żołnierzy, a 285 
innych odniosła obrażenia. Po stro­
nie panamskiej w walkach zginęły 
setki osób, lecz dokładna liczba nie 
jest znana.

Wcześniej dziennkarze wysuwali 
sugestie, iż administracja Busha 
nie będzie już ścigać obalonego No­
riegi, jednakże sekretarz Cheney 
jednoznacznie zaprzeczył tym pog­
łoskom stwierdzając, iż nie doszło 
do zmiany polityki USA, której ce­
lem jest postawienie Noriegi przed 
sądem.

W miniony piątek prezydent Bush 
nakazał wzmocnienie oddziałów 
amerykańskich w Panamie o 2 ty- 
sięce żołnierzy, których drogą lot­
niczą przetransportowano w bazy w 
Kalifornii. Obecnie liczba amery­
kańskiego wojska w Panamie i 
wokół Kanału Panamskiego wynosi 
26 tys. ludzi. (ak)

Tymczasem minister spraw za­
granicznych Hiszpanii Francisco 
Fernandez Ordonez oświadczył, że 
Hiszpania byłaby zmuszona oddać 
b. dyktatora Panamy do dyspozycji 
władz USA, gdzie czeka go proces i 
sąd.

W swoim oświadczeniu Ordonez 
powołał się na umowę zawartą w r 
70 między USA a Hiszpanią a doty­
czącą ekstradycji w przypadku ha­
ndlu narkotykami i “prania pienię­
dzy”. (eb)

Historyczny lot 
przez Atlantyk
Paryż (CT) — Po Charlesie Lind- 

bergu do historii przelotów nad At­
lantykiem wpisał się po wszystkie 
czasy profesor Max Shauck, wy­
kładowca nauk ścisłych na Baylor 
University w stanie Texas.

Wraz ze swoim przyjacielem, 
Włochem Grazia Zaninim pokonali 
“wielką wodę’’ przy pomocy 
eksperymantalnego samolotu na­
pędzanego etanolem. Przelot roz­
począł się w miejscowości Waco w 
Teksasie. Trasa prowadziła przez 
Kanadę, Azory, Portugalię, Hisz­
panię i Francję.

Swym wyczynem piloci udowod­
nili przydatność etanolu jako pali­
wa w transporcie lotniczym. Trze­
ba przypomnieć, że etanol jest zna­
cznie tańszy od wysokooktanowej 
benzyny stosowanej do napędu 
samolotów pasażerskich. Jeden ga­
lon alkoholu etylowego kosztuje 
mniej więcej 1 dolar 20 centów pod­
czas gdy cena obecnie używanego 
środka do napędów silników samo­
lotowych wynosi blisko dwa dolary 
(także za jeden galon).

Profesor Shauck podkreśla: 
“Etanol jest nie tylko tańszą sub­
stancją, spalającą się w niższych 
temperaturach ale przede wszyst­
kim powodująca znacznie mniejsze 
zanieczyszczenie atmosfery”, (bb)

Związek Narodowy Poiski to wielka republika 
Polaków Amerykańskich, republika demokratyczna, 
to ciało zbiorowe nas wszystkich, którzy chcą 
dla Polski, dla Polonii amerykańskiej pracować, 
którzy wierzą, że w czynie i '
wspólne, którzy w gromadzie widzą siłę.

Przesunięty termin 
rozprawy Poindextera

Z żalem donosimy, że najukochańszy mąż mój, ojciec, teść, dziaduś, 
brat i szwagier nasz, śp.

Franciszek Moiek
(szwagier śp. Jana Majkrzak)

przez nieszczęśliwy wypadek, pożegnał się z tym światem, opatrzony św. 
sakramentami, dnia 24-go grudnia 1989 roku, przeżywszy lat 77.

Zwłoki będą wystawione w zakładzie pogrzebowym dzisiaj od godziny 
■4 po południu do 9 wieczorem i w środę od 12 w południe do 9 wieczorem.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 28 grudnia, o godzinie 9:30 rano, z 
:zakładu pogrzebowego pnr. 4401S. Kedzie Ave., do kościoła św. Pięciu Braci 
Polaków i Męczenników (msza św. o godz. 10:00), a stamtąd na cmentarz 
Zmartwychwstania Pańskiego do grobu rodzinnego.

Pogrążeni w głębokim smutku:
Aniela (z domu Długopolska), żona; Zofia (Andrzej) Skobel, córka i 

zięć; Józef (Zofia i Jan (Wiesława), synowie i synowe; Andrzej i Pawełek 
Skobel, Halinka, Renia, Józiu, Piotr, Grażynka i Dorotka, wnuki i wnuczki; 
Anna Majkrzak, Aniela (Jan) Jarosz, siostry i szwagier; Józef (Gretka) 
iMientus, brat przyrodni w Polsce; szwagrowie, szwagierki w Chicago i w 
Polsce; wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Fortuna Funeral Home. Telefon 523-7781.

Z żalem donosimy, że najukochańszy mąż mój, śp.

Karol Hohendorf
po ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym światem, opatrzony Św. Sakra­
mentami, dnia 23-go grudnia 1989 roku, o godzinie 9:25 rano, w pode­
szłym wieku.

Zwłoki będą wystawione w zakładzie pogrzebowym dzisiaj, od 
godziny 3-ej po południu do 9-ej wieczorem.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 27-go grudnia, o godzinie 9:15 
rano, z zakładu pogrzebowego Casey Laskowski i Synowie, pnr. 4540-50 
W. Diversey Ave., do kościoła Św. Jacka (Msza św o godz. 10-ej rano), a 
stamtąd na cmentarz Św. Wojciecha, do mauzoleum.

Pogrążeni w głębokim smutku:
Gerda, (z domu Fregin), żona; oraz dalsza rodzina w Polsce.
Pogrzebem zajmuje się: Casey Laskowski i Synowie.
Telefon: 312-777-6300.

Papieskie 
“Urbi et Orbi’

Sprawa azylu gen.
Noriegi nierozstrzygnięta

(Ciąg dalszy ze str. 1-ej) 
pomocy” — powiedział.

Papież nie wspomniał o prośbie 
gen. Noriegi o azyl, gdy ten znalazł 
się w niedzielę w nuncjaturze waty­
kańskiej w Panama City.

Natomiast rzecznik Watykanu Joa­
quin Navarro-Valls oświadczył w 
poniedziałek, że Watykan będzie 
przypuszczalnie omawiał tę sprawę 
z Washingtonem, ale jest mało 
prawdopodobne, aby wydał pa­
namskiego przywódcę Stanom Zjed­
noczonym, zwłaszcza, że gen. No­
riega “wyraził gotowość do zakoń­
czenia konfliktu” w Panamie.

Navarro-Valls powiedział, iż roz­
waża się możliwość, żeby nowy 
rząd prezydenta Guillermo Endara 
był głównym partnerem w rozmo­
wach na temat losu Noriegi.

Mówi się również o tym, że moż­
liwym rozwiązaniem tej skompli­
kowanej sytuacji dyplomatycznej 
jest przekazanie Generała ambasa­
dzie jakiegoś trzeciego kraju. No­
riega prosił o azyl Hiszpanię. Dyp­
lomaci Ameryki Łacińskiej mówią 
też o Kubie.

Cezary Kaźmierczak

Wspomnienia z odosobnienia 
(6)

niej widząc różne rzeczy codziennie 
nie przywiązywało się uwagi do 
rozmaitych szczegółów, które teraz 
można dostrzec i na nowo odkryć.

Miałem również to szczęście, że u 
mnie w domu sytuacja była nor­
malna. Nikt na mnie nie wywierał 
nacisku “aby podpisać deklarację 
lojalności” i wyjść, czy też emigro­
wać, nikt na mnie nie nastawał, 
żeby się “uciszyć” itd. Rodzina 
całym sercem była za “S” i rozu­
miała moje postępowanie. Piszę o 
tym dlatego, iż widziałem jak kole­
dzy pozbawieni tego komfortu ok­
ropnie się męczyli. Dla nich w zasa­
dzie każde widzenie było torturą.

Na początku internowania dum­
ny byłem z faktu, iż nie uległem at­
mosferze wojny, którą żyła więk­
szość internowanych tzn., że tam, 
na zewnątrz wszyscy walczą etc. 
Jednak jak się okazało bardzo łatwo 
w takim klimacie nasiąkłem tymi 
pobożnymi życzeniami. Wstąpiło 
we mnie wręcz coś rodem z “Bie­
sów” Dostojewskiego. Z ludźmi 
trudno mi było rozmawiać, wyda­
wało mi się, że problemy które oni 
poruszają są śmieszne i nie są 
moimi problemami itd. Jednym 
słowem nie zachowywałem się zbyt 
mądrze.

W kraju natomiast były wakacje. 
W siedleckiej “S” nic się nie działo, 
nie robiono nic z wyjątkiem wyda­
wania gazetki oraz pomocy inter­
nowanym i aresztowanym. Władze 
oddziału nie istniały. Rozmawiałem 
niemal ze wszystkimi przebywa­
jącymi na wolności członkami 
władz Związku, i to co od nich usły­
szałem nie napawało otuchą. Pra­
wie wszyscy byli podłamani, mówi­
li, że “wszystko skończone” i nie ma 
sensu nic dalej robić. W takiej sy­
tuacji postanowiłem wracać do 
więzienia. Miałem się gdzie ukryć 
ale ukrywanie dla samego ukrywa­
nia uznałem za głupotę. Jest to bar­
dzo niewskazane dla zdrowia psy­
chicznego. Poza tym występowanie 
samemu przeciwko “morzu, wia­
trom i bogom” nie zawsze i nieko­
niecznie jest najmądrzejszym i naj­
lepszym rozwiązaniem.

Pojechałem sobie więc na waka­
cje. Com tam robił, tom robił ale 
wypoczynek psychiczny od stanu 
wojennego bardzo mi pomógł. W 
zasadzie wszystkich, których tak 
jak mnie wypuszczono na przepust­
kę pod koniec urlopu zwalniano do 
domu lub przedłużano im przepust­
kę na kolejne dwa tygodnie lub mie­
siąc. Troszkę licząc na taki właśnie 
obrót sprawy stawiłem się 6 sier­
pnia o oznaczonej godzinie na 
Komendę Wojewódzką MO. Posze­
dłem tam prosto z dworca autobu­
sowego, nie wiedząc zupełnie co się 
podczas mojej tygodniowej nie­
obecności działo w mieście.

Tymczasem w mieście od kilku 
dni trwał za mną pościg. Ubecy nie 
wiedzieli gdzie przebywam ponie­
waż wbrew zobowiązaniu podjętym 
przy wychodzeniu na przepustkę 
nie poinformowałem SB, że wyjeż­
dżam i gdzie.

Funkcjonariusze  już na mnie cze­
kali i natychmiast przystąpili do 
przesłuchania. Brygadą dowodził 
wyższy rangą ubek Karwowski, 
zdaje się, Stanisław. Osobnik ten 
zachowywał się wyjątkowo arogan­
cko i chamsko, ubliżał mi, straszył 
pobiciem oraz niemal dożywotnim 
pobytem w więzieniu. Zmusił mnie

Gen. Noriega schronił się 
w ambasadzie Watykanu 

Rząd Kuby wystąpił z ofertą udzielenia azylu
(Ciąg dalszy ze str. 1-ej)

Trwają negocjacje między dyp­
lomatami Stanów Zjednoczonych i 
Watykanu na temat losu Noriegi, a 
tymczasem administracja prezy­
denta Busha dała jednoznacznie do 
zrozumienia, iż Noriega będzie 
schwytany, jeśli tylko opuści misję 
dyplomatyczną Stolicy Apostolskiej. 
USA nie zawahają się—jak stwier­
dzono to w komunikacie — przed za­
trzymywaniem dyplomatów i prze­
prowadzaniem rewizji w ich pojaz­
dach.

Powołując się na rozkaz pocho­
dzący w Waszyngtonu dowództwo 
wojsk USA zwiększyło do 300 żołnie­
rzy kordon wokół watykańskiej pla­
cówki w Panama City.

Oddając się w minoną niedzielę w 
ręce władz watykańskich Noriega 
dał do zrozumienia, iż będzie ubie­
gał się o azyl polityczny w Hiszpanii 
lub na Kubie.

Jednakże Javier Herrera, pier­
wszy sekretarz ambasady Hiszpa­
nii w Panama City jednoznacznie 
oświadczył, iż jego kraj Noriegi nie 
przyjmie. Herrera dodał, iż jego 
zdaniem Noriedze niezwykle trud­
no będzie opuścić watykańską pla­
cówkę przez miesiące, a może na­
wet i lata.

Herrera przyznał, iż papież Jan 
Paweł II wydał nakaz zapewnienia 
Noriedze ochrony i zabronił prze­
kazywania go w ręce Amerykanów. 
Ponadto w watykańskiej placówce 
schronienie znalazło około 30 byłych 
bliskich doradców Noriegi w tym 
także były prezydent Panamy, Ma­
nuel Solis Palma.

Także w siedzibie ambasadora 
Kuby schronienie znalazło około 20 
byłych wysokich rangą przedsta­
wicieli panamskiego rządu.

Luiz Delfin Perez, doradca po­
lityczny ambasadora kubańskiego 
przyznał, iż wprawdzie nie prowa­
dzi się obecnie negocjacji w sprawie 
sprowadzenia Noriegi na Kubę, to 
jednak Hawana jest gotowa udzie­
lić azylu politycznego byłemu sze-
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WCzechosłowacji | 
partia chce się podobać 

Nadzwyczajny zjazd KPCZ
Praga (Reuter) — Komunisty­

czna Partia Czechosłowacji roz­
wiązała swoją, znienawidzoną pow­
szechnie, paramilitarną organiza­
cję — milicję tzw. *Lidovą” (odpo­
wiednik ORMO), liczącą ok. 100,000 
funkcjonariuszy.

Była to jedna z decyzji podjętych 
w czwartek na dwudniowej konfe­
rencji nadzwyczajnego zjazdu par­
tii, zwołanego w celu stworzenia 
projektu programu politycznego, 
który pozwoliłby zachować jej 
wpływy na życie kraju.

Rozwiązanie organu, który tak 
źle zapisał się w pamięci społeczeń­
stwa, zwłaszcza w ostatnim czasie, 
jako siła dławiąca wszelkie prze­
jawy spontanicznego niezadowole­
nia, ma być dowodem głębokich 
przemian świadomości jakim pod­
lega partia, która chce za wszelką 
cenę zmienić swój obraz w oczach 
narodu przed, zapowiadanymi w 
przyszłym roku, wolnymi wybora­
mi.

Nadzwyczajny zjazd partii wy­
raził poparcie dla idei tzw. “socja­
listycznego rynku”, chociaż żaden z 
delegatów nie wiedział dokładnie co 
to oznacza. Nawet rzecznik partii,

Bretislav Benda nie potrafił powie­
dzieć na konferencji prasowej nic 
ponad to, że: “oznacza to gospodar­
kę rynkową w socjalistycznym kra^ 
ju”.

Zgodnie z partyjnym projektem, 
w nowym gospodarczym porządku 
nie nastąpi uprywatnienie przed­
siębiorstw państwowych.

“Partia ma zamiar oczyścić się i 
wzmocnić po tym zjeździe, aby stać 
się godnym partnerem innych sił 
politycznych w Czechosłowacji” — 
powiedział Benda na konferencji 
prasowej. Wyraził też przekonanie, 
że partia nie zostanie zepchnięta 
do opozycji po wolnych wyborach, 
ale raczej wejdzie w koalicję z 
innymi partiami oddanymi idei 
socjalizmu.

Na tymże zjeździe partii, w środę, 
wybrano nowego przywódcę, na 
miejsce Karela Urbanka, który 
sprawował tę funkcję, po skom­
promitowanym Jakeszu, bardzo 
krótko.

Nowym szefem został b. premier, 
Ladislaw Adamec, którego partia 
proponowała również na stanowi­
sko prezydenta. (eb)

Majkowski, Packers season ends 
with win—but loss of playoff spot

POLSKIE PROGRAMY 
RADIOWE I TELEWIZYJNE 

W CHICAGO
Nadawane Raz w Tygodniu 
NIEDZIELNE SPOTKANIA 
Nowy Program Radiowy 

Stacja WSBC 1240 AM
Niedziela 10:00-11:OO Rano 

Zofia Boris. Kierownik Programu
URSZULA MICHAŁOWSKA 

RADIO SHOW" 
WCRW 1240 AM

Niedziela 11-12 w południe 
 Urszula Michałowska  
"VADEMECUM TURYSTY" 

WCRW________________________ 1240
Niedziela 12-1 popołudniu 

STEFAN TOMCZYNSK!

AUDYCJA RELIGIJNA 
OJCÓW SAL WA TORIANÓW 

Z MERRILLVILLE. IND 
Stacja W.J O B 1230 AM

Hammond. Ind.
W Każdą Niedzielę 

_______ Godz. 12 w południe
UNCLE" HENRY CUKIERKA 

SKOCZNA POLSKA MUZYKA 
Stacja WCEV 1450 AM

Niedziela 2:05 do 3:00 po płd
PROGRAM RADIOWY 

JADWIGI / EUGENIUSZA 
ZLOBIN RYLSKICH 

Stacja WSBC 1240 KC
t W Każda Niedzielę

___________ 3:00 Po Pol _____  
RADIO POLONIA

Stacja WVVX 103.1 FM
W Kazdę Niedzielę

4 Po Południu
JOHNNY HYZNY POLKA PROGRAM 

STACJA WCEV 1450 AM
NIEDZIELA 3:05 do 4:00 po poł.

FREEDOM FOR POLAND 
Stacja WVVX 103.1 FM 

Piętek. 7 30-8:00 Wiecz______
RADIO POMOST

Stacja WVVX 103.1 FM
W każdą Sobotę

____ 2 OO do 2 30 po południu______  
GODZINA MIĘDZYNARODOWA 

Stacja WTAQ 1300KC
Sobota 6:30-8:30 Wiecz.

JADWIGA / ANTONI 
PIEŃKOWSCY 

Kierownicy
_________ Te! 777-2800 

AMERYKAŃSKA CZESTOCHOWA 
Stacja WCEV 1450 AM

Sobota 7:00 do 7:15 wiecz.
POLSKI GŁOS EWANGELII 

Stacja WCEV 1450 AM
Sobota 8:05 do 8:30 wiecz.

AUDYCJA RELIGIJNA 
OJCÓW SAL WA TORIANÓW 

z MERRILLVILLE. IND 
Stacje WTAO 1300 KC

LaGrange. IL.
Sobota 6 Wiecz

ROBERT LEWANDOWSKI 
WCIU-TV KanaŁ 26

W Każdą Niedzielę
5 :00 Po Pol__

"IZ CZYM DO UDZI"
Telewizja Kablowa 25 Kanał 

Sobota 7:30 do 8:00 wieczorem 
Urszula Michałowska

i Stefan Tomczyński 
INDIANA

AUDYCJE POLSKIE z Rozgłośni 
Stacja WLTH , 1370 KC

W Glen Park (Gary). Ind.
Nadawana w Każdą Niedzielę 

Od 11-ej rano do 12-ej w Południu 
Anonserzy:

CZESŁA W / WŁADYSŁA WA 
KUBIAK

MILWAUKEE 
"RADIO HELENA " 

Audycja polonijna informacyjno- 
rozrywkowa WYŁO 540 AM. w każdą 
niedzielę w godzinach 9:00-11:00 przed 
południem Kierownik redaktor programu 
— Helena Wańtuch. Adres: "Radio Hele­
na" WYŁO. P O Bor 21732 Milwaukee. 
Wl 53221

Tel : (414) 671 -1177________
NEW CASTLE. PA . 

POLISH RADIO HOUR
Zygmunt i Stephanie 

KUBINSKI 
W Każdą Niedzielę 

9:30 rano do 12 w południe 
Stacja WKST 1280KL

11 W Madison Ave. 
New Castle. Pa. 16102 

_________Tel: (412) 652-3965 ______

Popierajcie tych, 
którzy ogłaszają się 

w Dzień. Związkowym

Don “Majik” Majkowski missed 
only one play in the Green Bay Pac­
kers 16 National Football League 
games this season—a remarkable 
record. But over the holiday wee­
kend he and the Packers (10-6) just 
missed making the playoffs.

The scenario began Saturday and 
continued with the Packs 20-10 win 
over the Dallas Cowboys the next 
day. GB's only chance was for the 
Cincinnati Bengals to beat the Min­
nesota Vikings in the last regular 
game of the season Monday night.

As the playoff picture developed. 
Green Bay needed for Minnesota to 
lose and end up with a 9-7 slate in 
order for them to become Natioiial 
Conference Central Division cham­
pions, otherwise Pittsburgh would 
be the last club eligible for playoff 
competition (as a wild card entry).

Things looked blead for GB when 
Minnesota built up a 16-0 lead by 
the second quarter last night. Cin­
cinnati had never come from be­
hind on the road in their 22-year hi­
story when trailing by 15 or more. 
Cincy broke its drought with three 
minutes left in the half but the Vikes 
added their fifth field goal to be in 
front 22-7 at intermission.

(The national TV game had fre­
quent cut-ins to Green Bay for 
comments from Don Majkowski— 
who was shown in the parlor of 
teammate Brian Noble along with 
several teammates, hoping for a 
Bengal turnaround and win.)

The third quarter did see Cincin­
nati take the kickoff down for a TD,

then creep to within a point, 22-21 
with 8:40 to go. But again the Vi­
kings went on to score with the en­
suing kickoff at 4:04 to ice the game 
at 29-21 and eliminate the Packers. 
Ironically it was Brent Novoselsky, 
cut by Green Bay earlier this year 
who caught the winning TD.

Nothing diminished Donald Vin­
cent Majkowski’s outstanding year 
as quarterback of the future, howe­
ver. In what turned out to be his , 
final contest of the season (except 
for being selected to the Pro Bow), 
he was 21 of 32 for 232 yards, adding 
to his league-leading totals and bo­
ding well for Green Bay in the next 
decade.

Meanwhile, the Bears and Mike 
Tomczak finished on a downer.’shut" 
out by the San Francisco 49ers Sun­
day, 26-0, to end at 6-10. Inciden­
tally, ex-Bear quarterback Jim 
McMahon and his new team, the 
San Diego Chargers, also ended up 
at 6-10. (pm)

Otrzymają 
obywatelstwo 

brytyjskie
Londyn (CT) — Oficjalny komu­

nikat ogłoszony przez gabinet Ma­
rgaret Thatcher informuje o zag­
warantowaniu przyznania obywa­
telstwa brytyjskiego 50 tysiącom 
obywateli Hongkongu, pochodzenia 
chińskiego, którzy sklasyfikowani 
zostali jako “głowa rodziny”. Wraz 
z tą grupą, automatycznie obywate­
lami Wielkiej Brytanii stanie się w 
sumie 225 tysiący Chińczyków (naj­
bliżsi krewni “głowy rodziny”) od 
lat mieszkający na terenach Hong­
kongu.

Z kół rządowych w Londynie do­
wiadujemy się, że decyzja taka zo­
stała podjęta przez Wielką Brytanię 
natychmiast po stłumieniu przez 
reżim w Pekinie demokratycznych 
wystąpień ludności chińskiej na sto­
łecznym Placu Tiananmen.

W1997 roku Hongkong przechodzi 
pod administrację chińską i w 
związku z tym nad Tamizą obawia­
no się, że wspomniana grupa oby­
wateli tego państwa może być nara­
żona na poważne szykany ze stro­
ny Pekinu. Gwarantując obywatel­
stwo 225-ciu tysiącom Chińczyków 
z Hongkongu Wielka Brytania w 
trybie natychmiastowym umożliwia 
nowym obywatelom osiedlenie się 
na dowolnym obszarze brytyjskie- I 
go imperium.

(bb) 
\----------------------------------------

Pomoc Domowa
POS1AI )AM Y PRACE IIGMOWE;

DLA KOBIET 
AGENCJĄ 

Tel. 775-55506255 N. Milwaukee . ----- -------------------------- —-- ----------
OPIEKUNKA DO DZIECKA 

/GOSPODYNI 
Z zamieszkaniem 

Młoda kobieta. Musi mówić trochę 
po angielsku.

325-1516—wjęz. ang.

KALENDARZ POLSKI
NA ROK 1990

Cena: $14.00

Mamy już w sprzedaży nowy Ka­
lendarz Polski Na Rok 1990, który 
jest kolejnym 42, a jednocześnie już 
ostatnim rocznikiem, drukowanym 
przez Wydawnictwo “Promyk" w 
Filadelfii.

Ten uniwersalny poradnik ency­
klopedyczny, jak nazywany jest 
przez stałych czytelników, jest sta­
rannie i interesująco opracowany. 
W 43 rozdziałacn na 44o stronaco 
zawartych jest wiele bardzo interesu­
jących artykułów ze wszystkich 
dziedzin wiedzy, wiele informacji 
dotyczących Polski. Cenne też są 
porady lekarskie, wskazówki o pie­
lęgnowaniu urody, jak dbać o zdro­
wie oraz wiele innych niezbędnych 
dla każdego w codziennym życiu, 
tak w domu, jak i w pracy. Zachę­
camy do kupna tego doskonałego 
informatora. Każdy kto zamówi Ka­
lendarz Polski przekona się, że 
znajdzie w nim swego doradcę.

rDZIENNIK ZWIĄZKOWY

6100 N. Cicero Ave.
Chicago, II. 60646

Za zaliczeniem pocztowym •( Jill1 Książek me wwsyłamt

Zamawiam.............. egzemplarzy Kalendarza Polskiego na rok 1990
po $14.00 za sztukę.

| Załączam czek lub Money Order na sumę ............r • •

Imię i Nazwisko

Adres

Miasto Stan K<>d Pocztowy
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★ Pomoc Domowa

PRACA DLA KOBIET 
MĘŻCZYZN I PAR

W Chicago lub innych stanach

VISTULA
Jobs live-in and live out with ex­
cellent salary and benefits. Must 
speak English or some English. 
Monday through Sat. 2 PM-6 PM 

3708 W. DIVERSEY 
489-6058

AGENCJA MAGDA
PRACE DLA KOBIET 

Z zamieszkaniem lub bez.
Trochę angielskiego. 10:00-6:00

2930 N. MILWAUKEE

AGENCJA GLOBE
Dobrze Płatne 

Prace Domowe Dla Pań 
Ze znajomością języka 

Angielskiego. 
Umiarkowana opłata.

283-3184

★ Praca Żeńska
POTRZEBNA PANI

Do pracy w biurze podróży. 
Dwuletnie doświadczenie w sp­
rzedaży biletów i j. angielski 
wymagany. Świetne zarobki plus 
dodatki.

Tel. 595-3808
FLORYDA

Kobiety w średnim wieku do pracy 
przy sprzątaniu potrzebne od zaraz 
stała praca proszę dzwonić wieczo­
rem.
________1 (305) 785-5725________  

Mówiącą po polsku manikurzy- 
stka do pracy na cały dzień. Dz­
wonie po umówienie:

871-6446 rano lub
664-6501 wieczorem.

KOBIETY DO SPRZĄTANIA
Na pełen etat. Praca dzienna. Zgłaszać się 

osobiście pomiędzy 7 rano i 2 po południu 
Pozwoienip na prace wymagane 

647-0433
MINIT MAID DOMESTIC

i A PRIVATE EMPL AGENCY > 
7562 N. MILWAUKEE AVE

Kierowca — kobieta do małej 
kompani sprzątającej. Musi 
mówić po angielsku i posiadać 
własny samochód.

Tel.: 312-509-9595 _____

POTRZEBNA PANI 
do sprzątania w serwisie z 

zamieszkaniem na przedmieściu. 
Tel.: 708-766-8619 

proszę zostawić wiadomość 
_ od 9 rano do 7 wieczór._____

POTRZEBNA 
SEKRETARKA 

dobrze mówiąca po angielsku i pi- 
sząca na maszynie do prowadzenia 
biura serwisu sprzątającego.

TEL: 622-5848 
* Praca

HEALTH CARE 
CHEF-COOK

For retirement home on Southside. 
Must have institutional cooking expe­
rience and sanitation certificate. Must 
speak English. Interested contact:

GARY JOHANSON 
WASHINGTON & 

JANE SMITH HOME 
2340 W. 113th Place 
Chicago, IL 60643 

(312) 779-8010

INSURANCE UNDERWRITER
Busy insurance agency needs re­
liable people willing to work flexible 
hours. Must speak English and Po­
lish. We offer paid on-the-job train­
ing.

Call Darlene 
__________ at: 736-2242__________

GENERAL OFFICE
Bedford Park manufacturer is looking 
for stable dependable office help. Must 
speak good English. Responsibilities inc­
lude computer data entry, typing, filing 
and answering phones.

Call Al at 496-2155
POTRZEBNI krawcy i krawcowe 
do szycia odzieży ze skóry i galanterii 
— trochę doświadczenia potrzebne. 
427-0284 Bogdan.

POTRZEBNE KOBIETY
I MĘŻCZYŹNI

Do pracy domowej z zamieszkaniem lub 
bez oraz pracy fabrycznej, wysokie wyna­
grodzenie i świadczenia. Każda praca pi-, 
semnie gwarantowana.

IRENE’S INTERNATIONAL 
6201 W. Touhy, Chicago_____ 631-8878

HELP WANTED 
ASSEMBLY

Packaging & Assembly. Start immedia­
tely. Call (708) 343-4430.

CONSTRUCTION WORK
All phases. Immediate openings. Excel­
lent pay. Call (708) 343-4430.

FACTORY
Most shifts available. Start immediately. 
Good pay. Call (708) 343-4430.

WAREHOUSE
Work full time, no experience necessary, 
good starting pay. Call (708) 343-4430.

BILINGUAL
Advance fee required, not an employ­
ment agency.

THEJOB LIBRARY

> Praca

EARN MONEY 
typing at home $30,000/year incom> 
potential. Details: (1) 805-687-6001 
Ext. B 9725.

ATTENTION 
GOVERNMENT HOMES 

From $1 (U-repair). Delinquent 
tax property. Repossessions.
Call 1-602—838-8885 Ext. GH 1755

LAUNDRY ATTENDANT 
Ftill or part time. Experience helphul but 
will train. Must be able to communicate 
in English.
Apply in person. Thursday, Dec. 28th. 
From 9 am to noon at: 2355 W. York St 

Blue Island
_________ (708) 389-7474_________

WANTED
SALES PERSON 

for cleaning service. Must speak 
good English.

Tel.: 622-5848
Call Mon, thru Fri. 8 am. to 4 pm

> Praca Męska
POTRZEBNY DOŚWIADCZONY 
LAKIERNIK SAMOCHODOWY 

Musi mieć własne narzędzia. Zakład z 
mówiącym po poł. personelem. Proszę 
zgłaszać się osobiście:

DEER PARK COLLISION 
20168 N. Rand Rd., Palatine 
(na północ od Lake Cook Rd.) 
Proszę zgłaszać się w jęz. ang.

MAINTENANCE 
MECHANIC

Established Chicago food proces­
sing company seeks skilled Line 
Service Mechanic for repair and 
maintenance of high speed packag­
ing and processing equipment. Re­
quires strong electrical background 
and factory maintenance experien­
ce. Electronics experience a plus. 
Must speak English. Call and send 

resume to:
(312) 927-6622 

SCHULZ & BURCH 
BISCUIT COMPANY 

1133 W. 35th Street 
Chicago, IL 60609 

equal opportunity employer m/f

AUTOMOTIVE 
TECHNICIAN

Full/Part Time. Must speak Eng­
lish. No experience necessary. 

Apply at:
OIL EXPRESS 

6645 W. 95th St.______ Oak Lawn
POTRZEBNY DOŚWIADCZONY 

BLACHARZ SAMOCHODOWY 
Doskonała zapłata. Praca od zaraz. 

Angielski pomocny.

Tel.: 708 450-1150
TRUCK MECHANICS 
(Semitrailer Mobile) Must have 
experience. Must have license, speak 
English & know city. Exellent bene­
fits.

Call 9-4 pm 708-780-9292 

PRZYJMĘ OD ZARAZ 
PRACOWNIKÓW 

Do zakładania shingles na nowych 
budynkach. Stała praca. Dzwonić 
wieczorem 8 PM-10 PM 

___________286-4814___________  
CUSTODIAN/P.M.

Previous school custodial exp. desi­
red. Must speak English. Salary 
is depending upon exp. Work Mon- 
Fri. 2:30 - 11 pm. Apply in person 
from 8 am - 4 pm. at:

School District 31
3131 Techny Rd Northbrook 

POTRZEBNI pracownicy z do­
świadczeniem do kontraktora. Tel.: 
545-0940,_______________________

WELDER
Minimum 3 yrs experience. Must 
speak English. Apply between 8- 
4:30 at:

9820 Franklin Ave. 
FRANKLIN PARK, ILL. 60131

DRILL PRESS 
OPERATOR 

Immediate opening on 2-nd shift. 
Must be able to peform set-up and 

operate drill press. 
Must speak English.

Apply in person.
QUICKSET INTERNATIONAL 
3650 Woodhead Dr., Northbrook, II. 

498-0700

-fr Do Wynajęcia
MIESZKANIA do wynajęcia i po­
jedyncze pokoje. Laramie-Fuller- 
ton. 318-7888.___________________
1SYPIALNIOWE mieszkanie. 4035 
N. Central Park. $380 z ogrzewa- 
niem. Tel. 944-7428.______________

POKÓJ w basemencie do wynaję- 
cia. Jefferson Park, 736-3785.
5 POKOI do wynajęcia. Okolica Ad- 
dison/Meade. 286-2477 lub 202-1860

3 BEDROOM, 2 bath Cumberland- 
Bryn Mawr, walk to train, newer 
building, extras, $750.380-6687.

IRVING PARK i AUSTIN
Do wynajęcia od zaraz mieszkanie 
jednosypialniowe $495 i duże miesz­
kanie jednopokojowe z kuchnią i 
łazienką $395. Ogrzewanie, piec i 
lodówka włączone. Jednomiesięcz­
ny depozyt.

631-0783 lub 777-6102

Do Wynajęcia
ELSTON-IRVING 

4 pokoje, 2 sypialnie, ogrzewane, na 
drugim. $475.
Tel. 777-6728 o lub 267-2366

W Kondominium z pralnią 
Umeblowane mieszkanie. 

Okolica Jackowo.
Tel.: 252-9613

DO WYNAJĘCIA pokój w base­
mencie od zaraz, okolica Belmont 
— Cicero. Tel.: 545-0532._________
MIESZKANIE w basemencie do 
wynajęcia. Okolica Austin — Irving 
Park. 283-2237.

★ Biuro Do Wynajęcia
1,100 SQUARE FEET

6145 N. Northwest Hwy. complete 
with reception area, idei for medi­
cal practice. Parking available. 
Ask for Ted.

774-0507

Kupujemy Domy
Bezpośrednio od właścicieli

Polonia Realty 
588-1394

* Domy

I AUTA UŻYWANf

5455 N. Milwaukee Ave. Chicago. IL 
Tel 631 5463 lub 631-9000 

dziennie 9-9. piątek, sobota 9-6
ZAMKNIĘCI W NIEDZIELĘ

PO CENIE HURTOWEJ 
DLA PRYWATNYCH 

OSÓB

Począwszy od

<300
Również 

nowe samochody 
MÓWIMY f O POLSKU 

pytać o 
JANA BAŃKĘ

★ AUTA
1989 PONTIAC Sunbird i 1987 Nis­
san Sentra i 1985 Nissan Sentra. Tel 
247-7779

★ Rozmaite
TOWARY NIEZBĘDNE DLa 

POWRACAJĄCYCH DO POLSKI
—Transformatoiy; Posiadamy transformatory do 
wszelkich urządzeń r.p; piec mikrofalowy, magneto­

pvid, magnetofon, suszarka.
—Aparaty fotograficzne automatyczne z wbudowaną

* lampą błyskową od $25 w zywż (Pentax, Konica, Ca-
• non, Yashica, Ikon, Konirf, Minolta).
. —Filmy kolorowe po cenach niższych niż w Polsce. 

—Telefony na polski system od $6 w zwyż. Posiadamy 
akże telefony bezkablowe 110/220V.

. —Magnetofony dwu kasetowe 110/220V z radiem ste­
reofonicznym.
—Wykrywacze radaru, gry elektroniczne, wieczne pió­
ra chińskie, piórniki, linijki z kalkulatorem słone- 
’znym, słoneczne kalkulatory naukowe, zapalniczki, 

’ oaterie do ładowania i prostowniki 110/220V, lornetki 
t ^pońskie, różańce które świecą w ciemności.
. —ATLANTIC—zegarki szwajcarskie od $30 w zwyż. 

■>»zegarki elektroniczne, długopisy z zegarkiem, elektro- 
. niczne breloczki do kluczy kredki i mazaki, kosmetyki 
—Wywołujemy w ciągu 24 godzin filmy; (24 zdjęcia 
ł3.95, 36 zdjęt $5.95).

—Po najniższych cenach, oferujemy wyroby ze złota i 
srebra. Posiadamy piękne korale oraz wyroby ze złota i 
korala.

Zapraszamy od 11-8-ej
GOLD MART

3113 N. Milwaukee
1 l ei: 40.5-5583

P.S. Skupujemy wszelkie wyroby ze złota i srebra^

-Ar Usługi

DENTYŚCI
Wygodne godziny wieczorne. 

Nieskie ceny.
3033 N. Milwaukee 486-8889
SAMOCHODY naprawiam u Ciebie 
lub u siebie. 539-3243 lub 889-5386 
NAPRAWIAM samochody u siebie 
lub u ciebie. 286-6682,______ ______

DENTYSTA.......
i Pacjenci prywatni i ubezpieczeni, i > 
! ! Spłaty w ratach. ! 

Od 9 AM-10 PM ;;
> BEZBOLESNE LECZENIE . 
! 4417 N. Central 282-4021 [

i———■■ >
> Naprawy Lodówek
NAPRAWA lodówek. Tel. 486-6751.
LODÓWKI, klimatyzatory, pralki, 
suszarki. Gwarancja. 736-5635.

• LODÓWKI • KLIMATYZATORY
•PRALKI • SUSZARKI j

' • KUCHENKI • OGRZEWANIE 
GWARANCJA )

__________ 685-7052

★ Przeprowadzki
PRZEPROWADZKI, małe i duże. 
486-2911.___________________ _
PRZEPROWADZKI truckiei V 
867-7527._______________ _______ .

Ogrzewanie
NAPRAWA pieców do ogrzewania 
oraz roboty hydrauliczne. 394-9471,
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Mianuje się trzech dodatkowych 
arbitrów, których zadaniem będzie 
wyłącznie rozpatrzenie 2,000 za- 
ległch przypadków w ramach powo-

“Serce do serca” to tytuł przed­
stawienia w wykonaniu zespołu 
Gong z Warszawy, pod kierownict­
wem p. Witolda Racima. Mimo, że 
mieszkamy na odległych przemie- 
ściach Chicago, to jednak wybra­
liśmy się z przyjaciółmi na występ 
mającego znakomitą opinię Gongu.

Chicago (CT). Sąd Najwyższy Il­
linois orzekł w czwartek, że po­
rozumienie jakie zawarły elektrow­
nia Commonwealth Edison i Sta­
nowa Komisja Handlowa (Illinois 
Commerce Commission; ICC) — w 
sprawie $480 min. podwyżki opłat za 
elektryczność — ma charakter nie­
legalny. Z uwagi na to, że pierwszy 
etap tej podwyżki został już zrea­
lizowany, należy się spodziewać 
zwrotów nadpłat za elektryczność. 
W tej sprawie jednak musi zapaść 
odrębna decyzja sądu.

Tego samego dnia stanowy Sąd

Najwyższy wydał zakaz egzekwo­
wania drugiego etapu podwyżki i 
nakazał ponowne jej rozpatrzenie 
przez ICC.

Chicago — Sekretarz stanowy Jim Edgar oraz senator stanowy Bob 
Kustra (rep. Park Ridge) spotkali się z Lechem Wałęsą podczas pobytu 
przywódcy Solidarności, w Chicago w ub. mieś. Dyskutowano możliwości 
nawiązania współpracy pomiędzy Polską a stanem Illinois. Edgar i Kustra 
przekazali czek na rzecz Solidarności.

Howard Learner, adwokat orga­
nizacji stojącej na straży interesów 
konsumenta i użytkownika, Busi­
ness and Professional People for 
the Public Interest, wyraził zado­
wolenie z werdyktu, natomiast rze­
cznik Commonwealth Edison, John 
Hogan — zaskoczenie i rozczaro­
wanie.

W pisemnej opinii, Sąd Najwyż­
szy Illinois stwierdził, że zawiera­
jąc porozumienie z elektrownią ICC 
znacznie przekroczyła zakres swych 
uprawnień i odpowiedzialności.

Jak wielokrotnie informowano, 
dochody z podwyżki opłat za elektry­
czność miały częściowo pokryć ko­
szt budowy dwóch nowych reak­
torów atomowych Commonwealth

Gubernator James Thompson pod­
pisał pakiet nowych przepisów doty­
czących rekompensat za wypadki 
przy pracy. Kształt nowej ustawie 
nadały negocjacje pomiędzy przed­
stawicielami przedsiębiorstw pry­
watnych oraz związków zawodowych 
i organizacji pracowniczych, toczą­
ce się od ubiegłej wiosny.

Celem nowej ustawy jest usp­
rawnienie procedury rozpatrywa­
nia roszczeń z tytułu wypadków 
przy pracy, przyspieszenie wypłat 
rekompensat pracownikom zranio­
nym przy równoczesnym obniżeniu 
kosztów ponoszonych przez praco­
dawcę.

Będzie to możliwe dzięki przewi­
dzianej w budżecie komisji dodak- 
towej puli w wysokości 2.8 min doi. 
na pokrycie wydatków na zatrud­
nienie dodatkowych adj usta torów i 
szkolenia.

do wspólnej zabawy.
Dochód z występów Gongu przez­

naczony jest na pomoc dla kalekich 
dzieci w szpitalu-sanatorium w Ot­
wocku.

Gang oferuje również program 
dla dzieci pt. “Wesoła zabawa”, 
składający się z wierszy (Tuwima,

Jak podkreślają obserwatorzy, 
“Edison” nie poniesie żadnych strat 
w rezultacie orzeczenia Sądu Naj­
wyższego Illinois. Konsekwencją 
tego orzeczenia będzie tylko brak 
zysków dla Commonwealth Edison 
i jego udziałowców. (ao)

W skali kraju LISC sfinansuje 
budowę 20,000 jednostek mieszkal­
nych w oparciu o 250 min doi., po­
chodzące z wpłat prywatnych kor­
poracji i fundacji, zainwestowanych 
w National Equity Fund i Chicago 
Equity Fund. Ich rynkowa stopa 
procentowa jest zwolniona od po­
datku zgodnie z ostatnią uchwałą 
Kongresu (Community Reinvest­
ment Act).

PRIDE (People’s Reinvestment 
and Development Effort), grupa 
powstała pod auspicjami LISC przed 
ośmioma laty w Chicago wkrótce 
będzie zarządzać 17 odnowionymi 
budynkami, które pomieszczą 405 
jednostek mieszkalnych. PRIDE 
planuje wynająć swoje mieszkania 
przede wszystkim ubogim rodzi­
nom mającym vouchery CHA, gwa­
rantujące uzyskanie subsydium na

Brzechwy, Chotomskiej, itp.) kon­
kursów, “mikrofon dla dzieci”, tań­
ców, zagadek i balu.

Programy dla dzieci i młodzieży 
odbywają się o godz. 5 po poł. a dla 
dorosłych — o godz. 8 wiecz. w Do­
mu Polskim, 3642 W. George Str. 
Chicago II. 60618. tel. 278-2932.

Specjalny program — z myślą o 
samotnych — przygotowano na noc 
sylwestrową. W sprawie rezerwacji 
i po dodatkowe informacje należy 
dzwonić pod w/w nr. telefonu.

Rena Śmigielski

W drugiej fazie podwyżki, ra­
chunki za elektryczność statysty­
cznego użytkownika elektryczności 
wzrosłyby o 4.7 procenta.

Przypomnijmy, że układ pomię­
dzy “Edisonem” a elektrownią prze­
widywał również zamrożenie opłat 
za elektryczność od r. 1993 w za­
mian za bezprecedensową, dwue­
tapową podwyżkę.

Edison w Braidwood. Koszt budowy 
wynosił $7.1 mid.

Hogan wyraził poważne obawy, 
że decyzja Sądu Najwyższego Illi­
nois stwarza niebezpieczny — jego 
zdaniem precedens. “Właściwie 
każdy, bez ograniczeń będzie mógł 
teraz zaskarżyć w sądzie postano­
wienia ICC” — stwierdził rzecznik 
zakładów energetycznych Common­
wealth Edison.

umocnień mola, będącej wstępnym 
etapem renowacji i przywracania 
do życia niszczejącej konstrukcji 
Navy Pier.

Zarząd parków interesuje się od­
budową Navy Pier, gdyż w jego 
bezpośrednim sąsiedztwie, przy ujś­
ciu Chicago River do jeziora Michi­
gan, zamierza zbudować Turning 
Basin, przystań na 500 łodzi. Madi­
son podkreślił, że dobudowanie pir­
su mogłoby zastąpić wymianę usz­
kodzonych umocnień mola Navy 
Pier. (ad)

Silne trzęsienie 
ziemi w Kanadzie

Montreal (Reuter) — W święto 
Bożego Narodzenia silne trzęsienie 
ziemi nawiedziło północne obszary 
kanadyjskiej prowincji Quebec, 
lecz na szczęście nie zanotowano 
ofiar śmiertelnych ani też strat ma­
terialnych.

Z obliczeń wynika, iż siła ws­
trząsów wynosiła 6.3 stopnia w skali 
Richtera, a epicentrum znajdowało 
się około 1000 mil na północ od Ot­
tawy u wybrzeży Zatoki Hudsona.

Komunikat kanadyjskiego Cen­
trum Geologicznego stwierdza, iż 
wstrząsy podziemne o mocy ponad 
6 stopni w skali Richtera mogłyby 
na obszarach zamieszkałych spo­
wodować znaczne zniszczenia. Jed­
nakże świąteczne trzęsienie ziemi w ne o nieszczęśliwym wypadku. 
Kanadzie miało miejsce na obsza- * Pięć osób przeżyło tragedię, lecz 
rach rzadko zamieszkałych. znajdują się one w ciężkim stanie i

Warto przypomnieć, że wstrząsy opiekujący się nimi lekarze nie byli 
podziemne, jakie nawiedziły San'‘ w stanie tego samego dnia powie- 
Francisco w październiku br., miały dzieć, czy uda się uratować życie 
moc 7 stopni w skali Richtera, (ak) nieprzytomnym pacjentom.

pokrycie różnicy pomiędzy 30% do­
chodów i wysokością czynszu.

Opłaty za mieszkania będą jed­
nak stosunkowo wysokie — 400 doi 
za mieszkanie.

Możliwości inwestowania w re­
habilitację i wznoszenie budynków 
mieszkalnych są niemal nieograni­
czone. W Chicago istnieje wiele 
banków, spółek oszczędnościowo- 
pożyczkowych i budynków do re­
montu, lecz wciąż za mało firm bu­
dowlanych prywatnych zgłasza swój 
akces, kapitał i moce produkcyjne 
dla potrzeb projektów mieszkanio­
wych. Przedsiębiorstwa lokalne cier­
pią albo na brak kapitału, albo pro­
jektów.

Grupy lokalne obawiają się po­
nadto, że nie znajdą lokatorów o ni­
skich i umiarkowanych dochodach, 
chętnych do osiedlenia się w zarzą­
dzanych przez nich budynkach.

Żaden z realizowanych dotych­
czas projektów, niestety nie zaspo­
kaja potrzeb mieszkaniowych lud­
ności o bardzo niskich dochodach, i 
ta luka nadal czeka na środki z kasy 
federalnej zasilanej przez podatni­
ka.

“Serce do serca” 
czyli Gong w Chicago

Na łyżwy do Grant Parku
Chicago (inf. wł.) — Lodowisko 

zbudowane przy Daley Bicenten­
nial Plaza, 337 E. Randolph w Grant 
Parku zaprasza codziennie od 9 ra­
no do 10 wieczór, a w weekendy do 
6:30 wieczorem. Tam przy dźwię­
kach muzyki i nastrojowych świat­
łach ogląda się wieczorną panora­
mę śródmieścia Chicago. Na miejs­
cu za niewielką odpłatnością można 
wypożyczyć łyżwy, ogrzać się w 
pawilonie i kupić coś do jedzenia.

Dostępne są także zamykane szaf­
ki na ubrania. Zamontowana insta­
lacja utrzymuje lód w dobrym sta­
nie przy temperaturach powietrza 
aż do 48 stopni F.

Za dwie godziny jazdy na łyżwach 
płaci się 1.25. Dzieci do lat 14 płacą 
75 centów. Takie same stawki obo­
wiązują za wypożyczenie łyżew. Za 
ostrzenie płaci się 2.25 dolarów.

(ad)

Życzenia Barbary Bush 
dla Alyssi

Barbara Bush przesłała życzenia 
świąteczne 22-miesięcznej Alyssi 
Smith, która jako pierwsza w kraju 
otrzymała 27 listopada segment 
wątroby swej matki podczas uni­
kalnej operacji przeszczepu organu 
od żywego dawcy.

Jak oświadczył rzecznik szpitala 
University of Chicago, John Ea­
ston, Pierwsza Dama rozmawiała 
przez telefon z matką dziewczynki, 
27-letnią Teresą Smith, pytając co u 
nich słychać, i życząc jej i córce 
wszystkiego najlepszego.

Stan zdrowia Alyssi jest nadal 
poważny, lecz nie budzi obaw. 
Dziewczynka znajduje się pod tros­
kliwą opieką personelu szpitala 
University of Chicago, gdzie jest też 
doglądana przez mamę. (ad)

Lucjan Perliński — iluzjonista Gon­
gu.

Nie zawiedliśmy się, bo każdy z nas 
znalazł w programie coś dla siebie: 
interesującą poezję, pieśni patrioty­
czne, wesołe piosenki i przyśpiewki 
ludowe, a także humor, satyrę i iluz­
ję.

Jasne, zrozumiałe i proste teksty 
trafiają do wszystkich widzów, na­
wet i do tych, którzy są bardzo zmę­
czeni po ciężkiej pracy. Ci ostatni 
zresztą chyba wręcz wypoczywają 
podczas tego przesyconego rozryw­
ką i śmiechem wieczoru.

Program Gongu nie tylko się og­
ląda, ale się w nim uczestniczy, po­
nieważ aktorzy wciągają widownię

Sprawniejsza obsługa 
odszkodowań za wypadki 
Gubernator podpisał nową, ustawę 

łanego tymczasowego zespołu.
Do stałego zespołu weryfikacyj­

nego powoła się dodatkowo stałych 
arbitrów, wstępnie rozpatrujących 
roszczenia oraz komisarzy przyz­
nających świadczenia pracowni­
kom.

Wg. oświadzenia stron biorących 
udział w przygotowaniu nowelizacji 
ustawy, największe korzyści powi­
nien osiągnąć sam poszkodowany, 
który w myśl nowych przepisów bę­
dzie występował jako główny od­
biorca świadczeń, ponadto zyska 
gwarancję, że jego przypadek bę­
dzie rozpatrzony szybko, fachowo i 
w przychylniejszej niż poprzednio 
atmosferze. (ad)

Budżet parków miejskich
Rada chicagoskiego dystryktu 

parków zatwierdziła jednogłośnie 
projekt 272 min budżetu na przyszły 
rok. Jest on o 2 min doi. niższy niż 
tegoroczny a przeznacza większe 
środki na zatrudnienie pieszych 
strażników parkowych i patroli 
zmotoryzowanych, usunięcie zna­
ków graffiti z urządzeń parkowych, 
powiększenie działu planowania i 
dalszą decentralizację zarządzania 
parkami.

Administracja parków dokonała 
przegrupowania środków budżeto­
wych, dokonując cięć w jednych 
pozycjach, aby przelać pieniądze 
na sfinansowanie powyższych pro­
gramów. Rada Parków przegłoso­
wała też rezolucję z wyrazami uz­
nania dla komisarza Waltera Nets- 
cha, który ostatnio złożył rezygna­
cję, nie mogąc się zgodzić z polityką 
prowadzoną przez innych komisa­
rzy — członków rady, (ad)
Tym razem św. Mikołaj, 

a nie bocian . . .?
Chicago. (CT)—Jak poinformo­

wał rzecznik prasowy szpitala uni­
wersyteckiego Loyola stan zdrowia 
noworodka znalezionego w niedzie­
lę świąteczną jest zadowalający, a 
objawy lekkiego odmrożenia ustę­
pują.

Dziewczynce, ważącej 6 funtów i 
3 uncje personel szpitala nadal 
imiona Christie Eve Noel.

Niemowlę opatulone w koszulkę 
“T-shirt,” w rozmiarze dla doro­
słych oraz w kocyk znaleziono na 
klatce schodowej, przy wejściu do 
budynku apartamentowego w Hill­
side, na zachodnim przedmieściu 
Chicago.

Lokatorzy budynku usłyszeli plą­
czące niemowlę ok. godz. 2 po po­
łudniu. Zawiadomiono policję i po­
gotowie, które przewiozły dziew­
czynkę do Loyola University Medi­
cal Center. (ao)

Najszybciej rośnie 
ilość bezdomnych rodzin

Badania przeprowadzone w 27 
amerykańskich wielkich miastach 
wykazały, że wśród ogólnej liczby 
bezdomnych najszybciej rosną 
grupy narkomanów i rodzin z 
dziećmi.

Burmistrz Bostonu Raymond L. 
Flynn, przewodniczący akcji 
mayorów na rzecz bezdomnych 
podsumował wyniki studium, 
stwierdzając że istnieje “jasny i 
bezpośredni związek pomiędzy 
narkomanią a bezdomnością”. 
Ustalono też, że 40% bezdomnych w 
miastach objętych badaniem sta­
nowią osoby nadużywające narko­
tyków.

Wśród osób nie mających schro­
nienia 24% pracuje.

Administracja prezydenta Busha 
skrytykowała raport sugerując, że 
skoncentrował się nie na liczbie 
bezdomnych w miastach, lecz 
żądaniach zwiększenia świadczeń, 

(ad)

Próba zaspokojenia 
potrzeb mieszkaniowych

Local Institutes Support Corpora­
tion powstała na bazie Fundacji 
Forda dziesięć lat temu po wycofa­
niu się rządu federalnego z roli fun­
datora i administratora taniego bu­
downictwa mieszkaniowego.

Doświadczenia zebrane przez tą 
organizację w 24 miastach Stanów 
Zjednoczonych potwierdzają, że cel 
zasadniczy — to jest zapewnienie 
mieszkań rodzinom średniozamoż­
nym i ubogim — może zostać osiąg­
nięty niekoniecznie tylko poprzez 
bezpośrednie spożytkowanie stru­
mienia dotacji federalnych na bu­
downictwo i remonty.

Metodą znacznie skuteczniejszą 
jest wykorzystanie zwolnień podat­
kowych kierujących środki z pry­
watnych korporacji i banków do te­
go sektora poprzez zastosowanie 
odpowiednich instrumentów finan­
sowych.

Model organizacji zastosowany w 
Bostonie i Chicago proponuje połą- 
cznie wysiłków niedochodowych 
grup lokalnych powołanych dla roz­
woju budownictwa, pracujących 
jako joint-venture z prywatnymi 
przedsiębiorstwami budowlanymi i 
instytucjami pożyczkowymi.

Ostatnio w oparciu o wpływy z 
podatków od papierosów i nieru­
chomości powstały trust funds.

W samym Chicago przy współu­
dziale LISC powstały zespoły, które 
wybudowały lub wyremontowały 
3,700 mieszkań w oparciu o środki w 
wysokości 13 min doi., pochodzące 
ze zwrotnych pożyczek bankowych 
a także inwestycji prywatnych w 
wysokości 173 min doi.

Mandela rozmawiał 
z sekretarzem 

generalnym ANC 
Harare (CT) — Władze połud­

niowoafrykańskie wyraziły zgodę 
na rozmowę telefoniczną Nelsona 
Mandeli z obecnym sekretarzem 
generalnym Afrykańskiego Kongre­
su Narodowego, Alfredem Nzo.

Mandela od 1963 roku przebywa w 
więzieniu. Dwaj działacze ANC 
poprzednio rozmawiali ze sobę, 
przed ponad ćwierćwieczem, gdy 
razem odbywali karę pozbawienia 
wolności. Nzo wkrótce jednak zo­
stał zwolniony i udał się na emigra 
cję natomiast Nelson Mandela od­
siaduje dożywotni wyrok.
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drewnianych i metalowych

Katastrofa 
samolotowa 

w Boliwii
La Faz (CT) — W czwartek doszło 

do katastrofy samolotu boliwijskie­
go. Maszyna typu “Hercules” na­
leżała do boliwijskich sił zbrojnych 
lecz wykorzystywana była w trans­
porcie cywilnym.

Samolot odbywał rejs na trasie z 
lotniska Guayaramerin (900 km na 
północny wschód od stolicy kraju) 
do Santa Cruz. Z niewyjaśnionych 
dotąd przyczyn “Hercules” mniej 
więcej w połowie drogi runął na 
ziemię. Szczątki samolotu bardzo 
trudno odszukać, gdyż wypadek 
miał miejsce nad obszarami boli­
wijskiej dżungli. Udało się ustalić, 
że wskutek uderzenia o grunt ma­
szyna stanęła w płomieniach

W tragedii zginęło 22 pasażerów, 
w tym członkowie załogi. Wśród 
ofiar były dwie obywatelki Stanów 
Zjednoczonych. Rodziny obydwu 
Amerykanek zostały powiadomio-
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Kontrowersyjny projekt 
przedłużenia Navy Pier 

sprzeciw “McPier”
Superintendent parków miejskich 

Jesse Madison przedstawił propozy­
cję dobudowania pirsu pomiędzy 
północnym krańcem Navy Pier i 
Jardine Water Filtration Plan, który 
pomieściłby parking na 1.500 samo­
chodów i park.

Przedstawiciele zarządu Navy 
Pier, zwanego “McPier” krytycz­
nie ustosunkowali się do propozycji 
zgłoszonej przez Madisona i jego 
dwóch współpracowników, uważa­
jąc że wdrożenie projektu zniszczy 
unikalny charakter tego miejsca.

Właściciele Navy Pier,. Metropo­
litan Pier i Exposition Authority 
uważają, że zasypanie kanału po­
między Navy Pier i stacją filtrów 
pozbawi pirs uroku półwyspu i sta­
nie się on po prostu innym kawał­
kiem lądu stałego.

Konsultanci McPier analizują 
obecnie koszty wymiany uszkodzo­
nych

Sęd Najwyższy zablokował 
podwyżkę opłat za elektryczność

Barbara Sienkiewicz, aktorka i pio­
senkarka, występuje w programie 
Gongu.
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